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JERZY VI KRÓLEM ANGLII
B. król przez mikrofon pożegnał się z narodem

LO NDY N, I I .  j.2. Izba Gmin bobra 
ła się dziś rano, celem uchwalenia u- 
slaw y, będącej konsekwencją oświad­

czen ia  króla o jego abdykacji. Prem ier 
Baldw in zabierając n a  w stępie glos o- 
tw iadczył, iż ak t królewski o abdyka­
c ji przew iduje, iż W iążę Yorku w stąpi 
na  tron, w tych samych w arunkach, jan  
gdyby poprzednie panow anie zakoń­
czyło się w zwykłych okolicznościach.

Z kolei zabrał glos przywódca La­
bour P a r ty  A ttle, oświadczając, iż 
stronnictw o jego zamierza poprzeć pro 
jek t ustaw y, aby uczynić zadość zvezo 
n iu  króla E dw arda, by ten ustęp liisto 
r ii  został bezwzględnie zam knięty. — 
J e s t  rzeczą zasadniczą, aby wola na­
rodu decydowała w k ra ju  cbmokiaiyez 
ńym  i dlatego pragniem y, aby naród 
powrócił możliwie najrych lej do za­
gadnień, dotyczących porozum ienia .v 
sy tuacji ogólno - św iatow ej oraz poko 
ju. N astępnie posei M axton w im ieniu 
niezależnych socjalistów oświadczył, 
ż.e uważa m onarchię za przeżytek, nm 
dostosow any do dzisiejszych czasów. 
N iezależna partia  socjalistyczna p o s ta ­
now iła zaproponować w dniu dzisiej­
szym popraw kę do p ro jek tu  rządowe­
go, w edług k tó re j w . B ry tan ia  m ia­
łaby być przekształcona na republikę. 
Wniosek M axiona został odrzucony 
403 głosami przeciwko 5 i p ro jek t u- 
staw y uchwalono w TI czytaniu bez 
glosowania.

O dpow iadając następnie na  p y ta ­
nie co do przyszłych lo s 'w  ustępu ją­
cego króla, p rokura to r generalny odpo 
winda, że jest to spraw a, którą w od­
pow iedniej chw ili zajm ie się nowy om 
parcha. W  odpowiedzi n a  pytan ie ,
< 7M król Edw ard po abdykacji będzie 
zobowiązany do opuszczenia kraju, 
p rokura to r generalny stw ierdza, że 
przj-puszczenie (akie jest całkowicie 
bezpodstawne.

N astępnie p ro jek t ustaw y uchwało 
ny zostaje ostatecznie w IIT czytaniu

Komisie sejmowe
pracują

W ARSZAW A, 11.12. Dziś odbyło 
łię  posiedzenie kom isji budżetowej 
Sejm u, na k tórym  p rzy ję to  k ilka  p ro ­
jektów  ustaw  o dodatkow ych kredv- 
tach n a  rok 1936-37. D łuższa dyskusja  
Toczyła się nad  p ro jek tem  ustaw y  o 
nodatkow ym  kredycie w  wysokości 
2 milionów zł. na  pomoc p rzy  zawie­
ran iu  układów7 kom versyjnych w ie ­
rzytelności rolniczych. P ro je k t został 
uchwalony.

K om isja  adniin istraeyjno-sam orz j- 
dowa Sejm u pod przew odnictw em  
posła ciucha uchw aliła na dzisiejszym  
posiedzeniu po referac ie  posła Z :lz. • 
ciaw a Strońskiego z pew nym i popraw  
kam i rządow y p ro jek t u staw y  o z a ­
opatrzen iu  kandydatów  n a  szerego­
wych P . P ., odbyw ających służbę w 
charak terze  pracow ników  k on trak to ­
wych.

K om isja  sp raw  zagranicznych Sej 
m u obradow ała na  dzisiejszym  posie­
dzeniu w7 obecności podsekre tarza  
s tan u  Szem beka nad  p ro jek tam i u- 
s taw  w sprawne ra ty f ik a c ji  szeregu 
konw encyj i um ów m iędzynarodo­
wych.

i odesłany do Izby Lordow. Przedkła­
dając ten pro jek t do i i i  czytania p re ­
m ier Baldwdn złożył hołd ustępujące­
mu królowi

f ro je k t  ustaw y abdykaeyjnej u 
chwalony został przez Izbę Lordów w 
15 m inut po otrzym aniu go z ibzy  
Gmin. O godz 1302 został on zatw ier­
dzony przez króla, k tóry  o tym  samym 
czasie utracił ty tu ł królewski-

P arlam ent irlandzki zwołano na 
dziś. Jak ie  stanowisko zajm ie rząd 
wolnego państw a irlandzkiego wobec 
abdykacji króla E dw arda Y l t l  i wsią 
pienia na tron  nowego króla, niew ia­
domo. Poniew aż jednak  w stąpienie na 
iron E dw arda  VI TI nie było prokla­

mowane w Dublinie, tak  samo więc 
pom inięte będzie milczeniem w stąpie­
nie na tron  jego brata. N iektórzy są­
dzą, że die V alera może wyzyskać sy­
tuację, aby przeciąć ostatnie węzły, łą ­
czące woine państw o irlandzkie z ko­
roną, usuw ając z konstytucji artykuły  
dotyczące króla.

Pożegnanie z narodem
Po podt isam u ustaw y abdykacyj- 

nyj b. król jako pan E Jw .ad  W indsor 
przemówił o godz. 22-ej do narodu Ivy 
iyjskiego przez radio. W  przem ówie­
niu swoim podał w7 sposób ogólny po­
wody swego kroku, pożegnał się ze

Zakaz P in ia  t a i  do Hiszpanii
na polskich statkach • samolotach

W A R SZA W A , 11.12. PA T . W  
„M onitorze Polskim 41 dnia 11 bm. aka 
zało się następujące obwieszczenie m i­
n is tra  si raw  zagranicznych, w ydane 
v\ porozum ieniu z m inistram i spraw  
wojskowych, przem ysłu  i handlu oraz 
kom unikacji w przedm iocie przewozu 
m ateria łu  wojennego na polskich stal 
kach handlow ych m orskich i polskich 
sta tkach  pow ietrznych do H iszpanii 

Wobec potw ierdzenia przez rz ,u 
polski w dniu 22 sierpn ia  1D3G r. za­
sady  n iein terw encji do spraw  we­
w nętrznych H iszpanii i p rzy jęcia  z a ­
kazu wywozu pośredniego i bezpośrel 
niego reeksportu  i tran zy tu  clo H isz­
panii, posiadłości hiszpańskich, do 
s tre f  M arokka H iszpańskiego, wszel­
kiego rodzaju  broni, am unicji, m ate­
ria łu  wojennego, samolotów zm onto­
w anych i dem ontowanych i okrętów 
w7ojennych, rząd  polski nie będzie u- 
dzielał ochrony ze strony  polskich 
okrętów w ojennych na polskim  m uz.i 
oraz polskich urzędów dyplom atyez 
nych i konsularnych zagranicą- a)

sta tkom  handlow ym  m orskim , p łyną­
cym pod banderą polską, b) statkom  
powietrznym w pisanym  do polsk e g ) 
re jes tru  państw owego, sta tków  po ­
w ietrznych, przewożącym  do llisz . 
pann i, posiadłości h iszpańskich i lnsz 
pańskich  s tre f  M arokka wszeki ego 
rodzaju  broń ty p u  wojskowego, ani u 
uioję do niej, g ran a ty  i bomby, m a­
teria ły  wybuchowe oraz inne wojsko 

. we środki w alki, tudzież części i przy  
bory do niej. (—) M inister S p raw  Za­
granicznych Józef Beck.

Jednocześnie ogłoszono w „M oni­
torze Polskim 1' co następu je: Z ło i
m iarodajnych p rzypom inają  osobom, 
któ re  zam ierzają w stąpić do w r jsk 
stron  w7alczących w H iszpanii, wz-^ęd 
nie k tóre to już uskuteczniły, że zgod­
nie z a rt. 11 ustaw y z dn ia  20 s ty i  miu 
1920 r. o obyw atelstw ie P aństw a P i l ­
skiego, w stąpienie do służby wojsko­
wej w państw ie obcym bez zgody 
rządu polskiego po-woduje u tra  ę . by- 
W atelstwa polskiego.

Proces Janiny Rutkowsk ej
w Sądzie Apelacyjnym

W czoraj odbyła się rozpraw a acela 
cy jna  Ja n in y  Rutkow skiej oskarżonej 
o dokonanie zamachu na. życic swego 
męża, b. pisarza hipotecznego w S o ­
snowcu.

J a k  wiadomo Rutkow ska w ystrza­
łem z rewolweru pozbawiła życia swe­
go męża.

D ram at rozegrał się na R ynku vv 
K atow icach w roku ubiegłym.

W sądzie okręgowym zapadł wy­
rok skazujący Rutkowską na  2 la ta  
w ięzienia z zawieszeniem na la t 5, ze 
względu na w yjątkow ą sytuację w ja- 
k :ej znalazła się oskarżona i pobudek, 
które nią kierowały.

Sąd apelacyjny na wniosek ad w. 
Paw ełka skierował zapytanie do w y­
działu lekarskiego "Uniwersytetu Jagieł 
lońskiego o zasięgnięcie opini p syci na 
tryeznej, czy oskarżona Rutkow ska w 
chwili popełnienia przestępstw a nie 
uległa zaburzeniom^ któreby wyklucza 

ly zdolność k ierow aida je j p o s t ę p o w a ­

niem. Proces został odroczony do cza­
su otrzym ania opinii wydziału lekar­
skiego U niw ersytetu Jagiellońskiego.
i m u n — w t  E l l  I M I I    M I I  111 I W . V  i c n m n v a m m m m a

Sensacy ny proces
w i z  vajcsrii

BER N O , 11. 12. P rzed trybunałem  
kantonu Grisous toczy blę proces Dawi 
da F ran k fu rte r  a, zabójcy W ilhelm a 
G ustlofta  ,przywódcy organizacji na- 
rodowo-socjalistycznej niem ieckiej w 
Szwajcarii.

Na wczorajszej rozpraw ie p rzec in ­
ko E ra n k lu r te n w i przem aw iał proku­
rator, który7 podkreślił, że popełniona 
zbrodnia w yrządziła krajow i duże szko 
dy i pogwałciła praw o azylu. P ro k u ra ­
to r stw ierdził brak  kontaktów F rank- 
' u rtera  z an ty  faszystami i kom unista­
m i,zbrodnia zatem  nie posiada absolut 
nie chrak teru  politycznego i jest zwy­
kłym zabójstwem. W  zakończeniu pro 
ku rato r zażądał k a ry  1S la t więzienia.

swym i byłym i poddanym i i polecił r.o 
wego króla, swego brata, miłości na­
rodu.

Nowy król, jako Je rzy  V I prokla­
mowany7 będzie w sobotę rano na spe­
cjalnym  posiedzeniu ta jnć j rad y  kró­
lew skiej, k tóre odbędzie się w patac-i 
św. Jak u b a . N astępnie proklam acja 
podana będzie publicznie w krużgan­
ku pałacu św. Jak u b a  oraz kilku in ­
nych m iejscach Londynu pod Anie, 
ja k  to było 21 stycznia, gdy u s y p u ją ­
cy dziś król proklam ow any był jako 
E dw ard  V III . K oronacja  króla Je rze  
go V I i jego njałżonki królowej E lżbie 
ty7 odbyć się ma 12 m aja  roku pr/y*  
szłego, k tó ry  to dzień był wyznaczony 
uprzednio na koronację E dw arda  V1JI

E5. kroi EJward
O PU ŚC IŁ  A N G L IĘ

LONDYN, 11.12. PA T . B. król 
E dw ard  odleciał samolotem o godz 
1440 z lo tn iska w H enden w k ierunku 
zachodnim. Sam olot kierowany7 jes t 
przez pryw atnego pilota.

L ord Browalow oświadczył w Can 
nes dziennikarzom , że p. Sim pson po­
zostanie przez dłuższy czas w Cannes, 
gdyż potrzebna je s t je j samotność i 
spokój. W iadomość o abdykacji Króla 
w yw arła na p. Simpson o g ro m u  wra. 
żenie.

P rzy jaciele  rodziny p. Sim pson 
pp. Spilm an oświadczyli p rzedstaw i­
cielom p rasy  am erykańskiej, że E d ­
w ard V I I I  w raz z p. Simpson osiedlą 
się zapew ne w W arengton (S tan  W ir­
ginia), gdzie zam ieszkują p. Spihuun.

©en. Samsonowici
u P. Prezydenta R P.

W A R SZA W A , 11.12. PA T . Dziś 
o godz. 13.15 szef rum uńskiego sztabu 
generalnego gen. Sam sonovici wraz 
z otoczeniem był p rzy ję ty  na audien­
cji przez P a n a  P rezyden ta  Ii. P . n i  
Zam ku. Po  audiencji P an  P rezyden t 
podejm ow ał p. gen. Sam sonovici i 
t/w . mu osoby śniadaniem , w którym  
wzięli udział inspektor arm ii gen. bro 
m Sosnkowski, szef sztabu głównego 
gen. Stachiewicz, gen. M alinowski, 
szef gab inetu  wojskowego p. P re zy ­
denta gen. Schally, dyr. kancelarii cy7- 
w ilnej P. P rezyden ta  p. Lepkowski, 
rum uński a ttache wojskow7y płk. Dis- 
konescu, a ttache  urojskowy R. P . w 
Bukareszcie płk. Kow alewski i inni.

Częściowa otwarcie
uniwersytetu Im. J. Piłsudskie* 

go
W A RSZA W A , 11, 12. Na podstaw ie 

a rt. 42 punkt 4 ustaw y o szkolące, a- 
kademickich p. m inister W R. i OP- za­
s ą d z ił  otwarcie z dniem 12 g rudu ia  br. 
syozia łu  teologii katolickiej, teologii 
ewangelickiej, etudium teologii prawo* 
stawne i wydziału lekarskiego Uniwer 
s j le tu  J .  Piłsudskiego w W arszawie, a 
pozostałych wy cizia E w  z dniem  1 go 
stycznia 1937 r.

Zarazem zarządzone zostały nowa 
wpisy słuchaczów. K andydaci, kturzy 
byli zapisani na rok akademicki 
1936 37, zostają zwolnieni od ponow ­
nych opłat m anipulacyjnych i w piso­
wego.



Na szpaltach pism
NIEUDANY EKSPERYMENT
W  związku z ukazaniem się „Za- 

r-zynu“, pisma, które według pogłosek 
miało być wyrazem opinii grupy płk. 
Koca, „Gazet Polska“ pisze:

Z dala 3 grudnia r \  Hrazało siu nowe 
Wydawnictwo polityczno -  tygodnik ,,Za- 
•■zyn‘‘. N ie  zamierzamy w tej chwili oma 
wiać treści tego wydawnictwa; nie sądzi 
m y też, aby był już czas zająć stanowis­
ko wobec jego fizjonomii politycznej Nr. 
1 może nie- być dostatecznym materia! ai 
do oceny. Chcieliśmy tylko zwrócić usra 
ęą na zawód, który — jaj; się zdajo — 
spotkał redakcje tego czasopisma. Podję 
ta ona mianowicie próbą sygnowania ar 
tykułów cyfram i zamiast popisów lab 
pseudonimów, które wcześniej czy póź­
niej bywają ociszyfrcwano. Intencja re­
dakcji była celowa i słuszna. Chodziło 
jej widocznie o to, aby zwrócić uwagę na 
treść rzeczy pisanych, nie zaś na osot-y 
piszących i z ewentualnej dyskusji wyłą  
ożyć momenty personalne, kierując ją  
wyłącznie na walką z tezami i z argumen 
tami. Zamiera nie bardzo piękne; istotnie 
bowiem bolączką naszych debat pubiicz 
nych jest uderzenie w tego, co pisze łub 
mówi, zamiast w to, co pisze lub mówi 

Eksperyment redakcji , Zaczynu'* nie 
osiągnął jednak powodzenia; wszystkie 
głosy prasy wywołane przez ukazanie sią 
numeru pierwszego tego tygodnika obra 
cają się głównie koło zagadnienia: cjzy 
to jest pismo pułk. Adama Koca, czy toż 
me?

Lbolewam y wraz z nieznaną nam bli­
żej grupą polityczną, która podjęła wyda 
wnictwo „Zaczynu", że eksperyment siq 
nie udal. M usimy jednak stwierdzić, że 
grupa ta podjęła swe wydawnictwo na 
własną rękę i na własną odpowiedzial­
ność. Tygodnik „Zaczyn' nie powstał ani 
z decyzji ani z in sp racji pułk. Adama 
K ica. Szukanie w treści tego tygodnika 
związku z jego pracami lub odzwiereia- 
dienia tych prac— byłoby błędem.

•  •

Z KRAJU
NOWA PARTIA.

Ugrupowanie polityczne „Polska Par­
ta Radykalna" zgłosiło władzom admini­
stracyjnym  zmianę nazwy stronnictwa 
na „Polskę Partię Narodowo - Rariykai- 
ną*'. jednocześnie z tą zmianą nazwjT zasz 
ly  zmiany personalne. Na czele nowego 
stronnictwa stanął były minister Czecho 
w cz, a nie p. Filipowicz.

CZUCHNOWSKI NA WOLNOŚCI.
Jak podaje jedno z pism — znany poe 

<a thlcpski Marian Czuehnow.-ki, zosta! 
zwolniony z więzienia w Jaśle po 7-tyg» 
dniowym pobycie. Pceta oddany został 
pod nadzór posterunku policji w Kucznej, 
gdzie zamieszkujo.

OI(JKZ,ENłE SPRAW Y ŻYRARDÓW  
SK IEJ.

Na niedawnym posiedzeniu wydziału  
8 karnego Sądu Okręgowego w Yv'arsza-
wie zapadła decyzja umorzenia z anmen 
stii sprawy karnej b. dyrektoiow „Żyrar 
down1 Mojżesza Caena, Jaua Vermer- 
seba i hr. Henryka Potockiego. Cdpowied 
nie postanowienie sądu zostało już dorę 
czone obrońcy oskarżonych. Decyzja ta za 
pacia na posiedzeniu, któremu przewod­
niczył prezes SQ. Posemkiewiez rzy a- 
dziale wiecprokuratoras Sieroszewskie­
go.

W motywach swojej decyzji sąd pod, 
kreślił że czyuy zarzucane oskarżonym  
popełnione były przed dniom 11.11.1933 
w'oijcc czego zastosowano art. € UrJawy 
Amnestyjnej i  posęyowanie karne umo­
rzono Kówiioezenaic sąd uchylił środek 
zapobiegawczy kaucję w wysokości 
1 2a0,€f)0 zł. która była zabezpieczona hipo 
tocznie.

W IELKIE ZAMÓWIENIA DLA H U I  
ŚLĄSKICH.

W związku z podpisaniem umowy cki 
poitowej na 20 tys. ton szyn kolejowych  
i akcesoriów wartości ponad 5 i  pół mino 
r.a złotych z Polski do Iranu dowiaduje 
my się, ża zamówienie to wykonać ma lir 
ma źląska „Polski Eksport Żelaza" w Ka 
lewicach.

Szyny przewiezione zostaną do Iranu 
drogą morską z Gdyni.

Najbiedniejsza wieś Rzeczypospolitej
(Korespondencja własna)

Przeciętny warszawianin często 
lepiej mieszka, ubiera się, j,e jak u 
500 lub więcej km. odległy wieśniak 
z pod Worocniy, czy Żabiego, na ja ­
kie braki cierpi mieszkaniec Dawid- 
gródka, pińskich wiosek czy w ileń­
skiego pojezierza, a mało lub wcale 
nawet nie zna się życia 1 ozy 10 km. 
odległości od stolicy wsi,

wsi równie dzikiej, zaniedbanej, 
egzotycznej 

— egzotyzmem nędzy i kontrastu z 
kulturą wielkiego miasta.

Tuż pod Warszawą, obok kolei ząb- 
kowskiej leży spora wiosczyna Siwki. 
Sto ]fzeszło chałup rozsiadło się 

na 3® zaledwie morgach 
gruntu, w czym lotne piachy stano ­
wią zdecydowaną większość. „Poten­
taci" z Siwek, a jest ich w kupie prze 
szło 600 głów nosili zapewne niegdyś 
zaszczytne miano rolnika, dziś — by­
łaby to tylko gorzka ironia. Jedna

trzecia morga ziemi na chatę — to 
tyle, żeby ogródek przed domem za­
sadzić kartofliskiem  i mieć gdzie 
uwiązać kozę przy suchotniczejt drze­
winie.
Na całą wieś są zaledwie trzy konie,
ale i one nieznają ucisku zaprzęgu cd 
pługa, od wczesnej młodości woziły  
cegłę z pobliskiej wytwórni i na tym 
zapewne zakończą swój niewesoły 
żywot.

W Sawkach można spotkać tylko 
trzy  nazwiska. Sto chałup . samo 
Wasi.*, Mańki i Marchewki. I 'e  tregi- 
konnzniu kryje w sobie togo rodzaju 
sytuacja opowiedzieć może lekarz, 
szukający chorego w bezładnie zabu­
dowanej wiosce lub komornik., ten 
ostatni nie m a jednakże po co jechać 
do Siwek. Nędzarze wioskowi poza 
tym co m ają na sobie i chat podszy­
tych wiatrem,
nic więcej nie oddadzą na komorniczy

.Warszawa, w grudniu, 
wóz.

Połowa w si to bezrobotni, a wielu 
z nich już od kolebki żyje z piętnem 
braku pracy

W całej wsi nie spotkasz na dachu 
ani jednej radiowej anteny, mimo iż 
• uż o krok niemal rośnie wielka s to ­
łeczna kultura, pajęczą się druty tele­
fonów, radia, piętrzą się luksusowe 
gmachy, lśni czerń asfaltowych jozdm 

Ten kiótki, a wymowny obrazek 
jest tylko cząstką braków wsi podsto- 
łecznych. Zimowa pomoc bezrobot­
nym, obejmująca pracowników fizyoz 
nych i Umysłowych w pierwszym rzę„ 
dzie powinna zawędrować do takich' 
właśn o Siwek, których niestety z 
przykrością to trzeba stwierdzić 

mamy w kraju bardzo wiele 
nie tylko na krańcach Rzeczypospoli­
tej, ale nawet tuż pod murami W iel­
kiej Warszawy.

W.

Anglicy żegnają króla
Demonstracje na cześć Edwarda VIII — Dramatyczna scena w parlamencie

Takiego nerwowego dnia jak  oneg 
dajszy, Londyn nie przeżywał od cza­
su zawieszenia broni po wojnie świa­
towej w 1918 roku. Od wczesnego ran 
ka olbrzymie tłumy zdenorwowanycu 
podnieconych ludzi zapełniały ulice i 
parki. W szystkie myśli skoncentrowa 
ne były w dwuch kierunkach: Dow 
ning - S treet 10 i F o rt Belvedere, 
gdzie ostatecznie decydowały się losy 

małżeństwa i abdykacji króla 
Na Dowminą - S treet nie sposób by 

lo się dostać. Silne oddziały policja-i 
lew bardziej ponurych i bardziej ener 
gicznyćh, niż zwykle, zamknęły ulicę 
nie przepuszczając zgoła nikogo. P rzy 
ległe ulice zalane były tłumami.

Jak ie  były nastroje tłumu, świad­
czą reakcje na widok samochodów 
rządowych, kierujących się na Dow­
ning - Street.

Gdy przejeżdżał prem ier Baldwin, 
tłumy przyjęły go początkowo milczę 
' iom. Po kilku sekundach rozległy się 
słabe oklaski, ale natychm iast zagłu 
szone zostały już nie okrzykiem, lec4 
formalnym rykiem, który wydarł się 
z tysięcy piersi:

— My chcemy naszego króla 
Edwarda! Nie chcemy abdykacji! 

Tłum przerwał kardon policyjny i

RAM L U K O W A  SZABLA DLA MAR 
SZALKA RYDZA — ŚMIGŁEGO.'

Gnegdaj, w gtodzmaeb rannych przy 
do warszawy pieszy pauol z.ożony % 

9 byłych ochotiii&ó v Lvov-fk cli. niosą­
cych w darze dla Marszałka Śmigłego _
Rydza szable, auolyią w  roku 1929 pod  
Aadwórzeiu. Ufcterysta. kilkadziesięcio ki 
lemetrową drogą Lwów - Warszawa ta  
roi przebył w c ą g u  trzynastu dni.

Patrol miał drogą niezw ykli ciężką, 
nawieje śnieżne, mróz i goioledź niezwy 
kie utrudniały maisz.

JUTRO O l W ARCIE ZAPORY W 
PORĄBCE.

Uroczyste otwarcie i poświecenie zapo 
ry wodnej w Porąbce z udziałom przed 
Mawicieli rządu, odbędzie sią w najbliż­
szą riedzicię i.j. 13 bm.

Na uroczystości te przybędzie z War 
awy specjalny pociąg, do którego z Kra 

kowa dodany Lądzie jeden wagon.

PRZEMYCIŁ 180 TYS. ZŁ. BO ANGLII
Władze kontroli dewizowej za,końezy- 

■V Jocaodzenie w sprawie kupca Giiklói 
da z Białegostoku .oskarżonego o ruelo 
galne pi zesłanie do A nglii 100 tysięcy zł.

Glikfeidowi poza karą w i.zion .a  łub 
nre.-ztn grozi .V-K grzywna pieniężna.

zalał całą Downing - Street, krzycząc 
bez przerwy. Ukazały się trans pare: > 
ty z napisami:

— Boże chroń naszego króla!
Prctz z rękoma od naszego króla!
Boże, chroń króla przed Bałdwinem!

Krzyki wzmagały się córa^ bar­
dziej. Już  trudno s ię ’było zorientować 
co krzyczano. Każdy wołał co imu.-go 
a te wołania zlewały się w kakofonię, 
z której od czasu do czasu wyrywały 
się pojedyncze słowa:

— Nasz kroi! Nasz król!
Policja próbowała odsunąć tłum.

Ale w tym  momencie ktoś zaczął 
śpiewać: „Boże, chroń króla" — „God 
save the K ing" Po chwili śpiewał już 
cały tłum i unosiły się w dal dźwię­
ki hymnu narodowego.

Policji nie pozostało nie innego, 
jak salutować...

Około 11 rano do F o rt Belvedere 
nodjechał z szaloną szybkością samo­
chód osobisty króla. Siedziało w nim 
dwoje ludzi, których tw arzy me nu ż 
na było rozpoznać. W rota zamku < two 
•r-. iy się, samochód wjechał i wrota 

natychm iast sią zamknęły.
Tajemniczy goście bawi!! w pała 

cii ostadzieścia minut 
i samochód pomknął z jpw r.uem  do 
Im d y n u . F iranki na oknach auta by­
ły opuszczone. W  dalszym cią - 1 >,;e 
wiedziano, kto w nim siedzi. D~ godz. 
32.50 przybył samochodem do F ort 
Belvedere sir John Simon w towurzy 
stwie syndyka księstwa Ko 
Moncktona. Równocześnie ukazały 
się dodatki nadzwyczajne, doa> cząco 
o postanowionej już jakoby defini­

tywnej abdykacji.
‘-udzie biegali jak  oszaleli.
— To bluff! — pocieszali się nie 

którzy.
— To straszne, tragiczne! — biada 

li ii ni.
Ale stopniowo zaczynano wbrzyó, 

że niebawem stanie się coś istotnie 
ważnego. Z przedmieść ściągu tą p  sil 
ne oddziały policji, które zostały sk in 
centrowane dokoła gmachu parl ono i- 
tu. W całej dzielnicy W estminster od 
cywa się wzmacnianie posterunków 
policyjnych.

.Wzmocniono postenyiki policyjne 
pr/co rezydencja ksiącia Yoncu,

l o  ostatnie zalektryzowało L o n ­
dyn.

A tymczasem w parlamencie zbio 
ia li się posłowie. Już tylko k ilk i mi, 
nut dzieliło wszystkich od zdjęcia za 
słony z tajemnicy.

Wreszcie przybył Baldwin. I  w 
tym historycznym dniu speaker 
oświadczył:

— Głos ma szanowny pan poseł 
major Atlee.

Attlee, widocznie podniecony 
zdj-ąi cylinder i zapytał:

— Czy szanowny pan premh-r go­
tów jest już poinformować i '.bę?

' A  wtedy wstał Stanley Baldwin. 
Zmęczonym wzrokiem powiódł po zo 
branych i cicho zaczął mówić.

Abdykacja.
I  gdy doszły te słowa do tłumów, 

które zgromadziły eię na ulica n .  o'zó 
kując na decyzję, rozległo się głośno 
szemranie i płacz. Anglicy żegnali 
swego monarchę)

OBĘDZIE KRÓLEWSKIE
O ABDYKACJI

A N I JE D N O  DZIECKO W POL­
SCE NTE MOŻE BYĆ GŁODNE,

Orędzie królewski w spraw ie abdy 
kacji, o której donosiliśmy, brzmi do 
słownie jak  następuje:

J a  Edw ard V III  król Wielkiej Bry 
lami, Irlandii i dominjów brytyjskich 
za morzami, cesarz Indyj, oświad­
czam niniejszym moją nieodwołalną 
decyzję zrezygnowania z tronu dla 
siebie dla mych potomków oraz ży­
czenie, by ten ak t abdykacji wszedł na 
tychm iast w życie. Odnośny doku­
ment podpisałem własnoręcznio w 
dniu dzisiejszym 10 grudnia 1936 r. 
w obecności świadków, ’którzy poło 
żyli dalsze podpisy. Podpisano 
Edw ard V I I I '1.

Podpisanie tego aktu państwowe­
go przezemnia potwierdzili trzej moi 
bracia, Tch Królewskie Wysokości ks. 
Yorku, ks. Gloucster i ks. Kentu.

Zanim powziąłem ostateczną decy 
zię, rozważyłem ją  najgruntowniej. 
wszelka dalsza zwłoka musiałaby o-

kazać się szkodliwą dla ludów, którym 
starałem  się stużjć, jako książę Walii 
i jako król, a których szczęście i po 
wodzenie jest stałym pragnień e M me 
go serca.

Rozstaję, się z Wami z niezłomną 
nadzieją, ze kierunek, który uznałem 
za wskazane obrać, jest najlepszym 
dla równowagi tronu, państw a i dla 
szczęściu moich ludów. Najgłębiej od 
czuwam cześć, jaką mi zawsze odda­
wały, zarówno przed, jak  i po wstąpię 
niu na tron cześć c której wiem, m  

w pełnej mierze zostanie przeniesio­
na na mego następcę.

Życzę sobie gorąco, aby przy wpro 
wadzaniu w życie podpisanego przeze 
mnie aktu państwowego nie nastąpi­
ła żadna zwłoka i by poczyniona 
wszystkie konieczne kroki, aby mój 
praw owity następca, mój brat, Jego 
Królewska Wysokość ksiażo Yorku, 
mógł wstąpić na tron"
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R Ę K O J M I A  P O K O J U
n a  w s c h o d z ie  E uropy

Do .Warszawy przybył szef sztabu 
armii rumuńskiej, wypróbowany przy 
jacie! Polski, generał Somsonoviei, 
który przed laty współdziałał z Mar 
ezałkiem Piłsudskim i królem Ferdy­
nandem w kształtowaniu sojuszu poi 
sko - rumuńskiego.

Niedawno bawił w Polsce minister 
Autonescu, a jego rozomy z m ini­
strem Beckiem uwypukliły

solidarność obu krajów 
i utorowały drogę dla rozwoju sto­
sunków polsko - rumuńskich. Teraz 
przychodzi kolei na najwy lisze czyn­
niki wojskowe. Niebawem konfero­
wać będą. ministrowie oświaty i pre­
zesi banków. Ukoronowaniem zaś tych 
wizyt będzie
przyjazd do Warszawy króla Karola.

Tak więc sojusz polsko - rumuński 
pogłębia się we wszystkich dziedzi­
nach.

Dziedzina wojskowa ma rzecz ja ­
sna znaczenie specjalnie donice*?. 
Armie obu złączonych obronnym so­
juszem krajów stoją na straży poko 
ju  w Europie wschodniej, tworząc po­
tężny tour bagnetów od Bałtyku do 
Morza Czarnego. Im będą silniejsze 
im bliższą będzie ich współpraca, tym 
potężniejszym będzie ten bastion po­
koju.

A są one coraz silniejsze. Armia 
rumuńska poczyniła av  ostatnich la­
tach, w dużej mierze dzięki królowi 
Karolowi
ogromne pod każdym względem po­

stępy.
W i cliii wysiłek narodu rumuńskie­

go, który wydaje obecnie na zbroje­
nia cztery razy tyle niż przed kilku 
laty, uczynił z niej jedną z najpotęż

niejszych w tej części Europy.
Jednocześnie i współpraca obu 

armii zacieśniła się stale.
Obecnie wizyta dobrze znanego w 

Polsce szefa sztabu armii rumuńskiej 
stanowi tej

współpracy nowy etap
a zarazem nowy dowód żywotności 
sojuszu, dzięki któremu 52 nuliony 
ludzi łączy się we wspólnym wysiłku 
utrzymania pokoju i równowagi 
Wschodzie Europy.

na

Dość już wojny w Hiszpanii
Anglia i Francja podjęły się pośrednictwa
Angielskie ministerstwo spraw za 

granicznych wydało w środę wieczo 
rem komunikat urzędowy , w którym 
powiedziano, że rządy Anglii i Fran 
cji po uzgodnieniu swych poglądów 
na wojnę hiszpańską, wezwały rządy 
Niemiec, Włoch Portugalii i Rosji: So 
wieckiej za pośrednictwem swych 
przedstawicieli 1" dyplomatycznych 
przy tych rządach, by wspólnie z ni­
mi podkreśliły swą stanowczą wolę 
całkowitego zrezygnowania z wszel­
kiej pośredniej, albo bezpośredniej 
akcji, która w jakiejkolwiek formie 
mogłaby być obliczona na to, by 
wnieść obcą interwencję w ten kon­
flikt. jc •

Równocześnie postanowiono {jole-

cić swym przedstawicielom w londyń­
skim komitecie nieinterwencji, by po­
starali s:ę o całkowicie skuteczną kon 
trolę.

Tą samą drogą obydwa rządy we­
zwały dalej cztery wymienione wyżej 
rządy, by wspólnie z nimi w imię 
ludzkości podjęły usiłowania, mające 
na celu położenie kresu zbrojnemu 
konfliktowi w Hiszpanii, a to w for 
mie zaofiarowania pośrednictwa, dzię 
ki któremu danoby narodowi hiszpań 
skiemu możno,ść wyrażenia swej w 
li.

Identycznej treści komunikat 
ogłosiło we środę francuskie minister 
etwo spraw zagranicznych.

Miał być dokonany
zamach na Stalina

"lace
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U.W,STEFAN KLIMASZEWSKI.

S0SN0WIEĆ;WARSZAWSKA8Tel.61/9d

Prasa wiedeńska zamieszcza sen 
sacyjnic brzmiące doniesienia „Ma- 
tina“, dotyczące okoliczności, w ja ­
kich nastąpił wybuch w gmachu ko 
misariatu ciężkiego przemysłu. Jak 
wiadomo, władze sowieckie zaprzeczy 
ly wszelkim doniesieniom

o eksplozji w tym koniisarjaeie.
.Według relacji „Matina“ na kil 

ka dni przed otwarciem nadzwyczajne 
go kongresu Sowietów w Moskwie, 
w gmachu komisariatu ciężkiego prze 
mysia wybuchł groźny pożar, spowo 
dowany eksplozją szeregu maszyn 
piekielnych.

Agenci G. P. U. wykryli 
też maszynę piekielną

w najbliższym sąsiedztwie sekretarza

Stalina.
Trzej wysocy funkcjonariusze G. 

P. U., Kasin, Lotow7, Kumin, zostali 
natychmiast zwolnieni ze swych sta 
nowisk.

Zamach na Stalina miał zostać do­
konany prz pomocy maszyny piekieł 
nej w dniu otwarcia kongresu Sowue 
tów’. Z tego powodu
miejsce obrad kongresu przeniesiono
w ostatniej chwili z grpachu Wielkiej 
Opery do małej sali na Kremlu.

Gdyby w ostatniej chwili nie wy­
kryto planu tego zamachu, wylecieli­
by wszyscy uczestnicy kongresu wraz 
z Stalinem w powietrze G. P. U prze 
prowadza obecnie masowe aresztowa 
ria, m. i wśród członków partii.
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Czy Sejm będzie
ROZWIĄZANY!

W  związku z powtarzającymi 8lf 
pogłoskami o rzekomym rozwiązania 
Sejmu po ogłoszeniu projektów pułk* 
Koca, agencja ,,Echo“ donosi, iż we* 
(iług mformacyj z kół zbliżonych da 
pułk. Koca, tego rodzaju koncepcją 
me jest wogóle rozpatrywana, a na* 
wet w sferach tych panuje przekona 
me, iż obecny Se;,m będzie miał na* 
wał pracy, właśnie clopifro po ogło> 
szeniu projektów nowego obozu. Pra* 
ca ta ma podobno polegać na przy­
stosowaniu form prawnych do nowej 
rzeczywistości politycznej.

Cz€go żądają
„WYZWOLEŃCY4?

Grupa Str. Lud. „Wyzwolenie* 
wskrzesza obecnie swą partię, organu 
żując zarządy i komitety po powia­
tach. Na zebraniach tych wysuwają 
wyzwoleńcy żądania w sprawie 1) re- 
iormy rolnej, 2) obniżenia cen za to* 
wary fabryczne, 3) podniesienia do­
chodowości w rolnictwie, 4) przestrze­
gania sprawiedliwego — a więc i od 
bogatych — ściągania podatków, 5) 
podniesienia poziomu szkoły po wszech 
nej i ułatwienia kształcenia się dzieci 
chłopskich w szkołach średnich i wyż* 
szych.

Mojżesz RuchimowiGZ
w przemyśle wojennym

Z Moskwy tionogzą, że okazał się dar 
kret Centr. Kom. Wyk. ZSRR. utsana- 
wiający nowy komisariat ludowy przemT 
stu wojennego

Nowym kom isarz'ni został mianowa­
ny Mojżesz Rucinmowicz, jego zaś za5tą 
pcami Michał Kaganowicz, brat komiss- 
za komunikacji Łazarza Kaganowicz* 

oraz Romuald Muklewicz.
Nowy komisarz przemysłu wojenneg# 

zajmował w adminisraeji sowieckiej sz*- 
reg odpow icdzialnych stanowisk i prze* 
-zr reg lal vj ’ komisarzem komunikacji.

Poza samym znamiennym faktem j i i w j  

łania do życia komisariatu wojen neg* 
t a u wagę zasługują osoby rowonuanow* 
-ycli dygnitarzy. Personalia te świadczą, 
o coraz większych wpływach .dynastii*  
Kopanowiczow popieranej przez Stalina.

POMOC BEZROBOTNYM TO 
NIE JAŁMUŻNA—TO TWÓJ 
 O B O W IĄ Z E K .--------

M N A  T R O N I E
K ról A nglii po raz pierwszy w 

h isto rii tego k ra ju  dobrowolnie ab 
dykował, aby się móc połączyć na 
zawsze z piękną panią Bessie S in r 
psonową.

K onflik t m atrym onialny  króla 
W ielkiej B ry tan ii -w swej części 
uczuciowo - m erytorycznej do złu­
dzenia przypom ina scenariusz ja ­
kiegoś super - sensacyjnego, arcyro  
m antycznego filmu „m ade in Hol- 
lywood“.

A  czyż nie jest wręcz filmową 
h isto rią  fak t poznania p. Bessie 
Simpsonowej, żony skrom nego m a­
klera  giełdowego przez obojętnego 
dotychczas na kobiece wdzięki ks. 
W alii, k tó ry  na zatłoczonym dw or­
cu parysk im  nieznajom ej damie do 
pomógł uporać się z bagażam i!
Czy nie naw zor taśm y filmowej 
i ozwijają się dalsze e tapy  głęczych 
uczuć między dwojgiem ludzi tkw ią 
cych na dwu krańcach d rab iny  spn 
łecznej? Jakże szczęśliwym byłby 
Cecil B. de Mille czy inna sława a- 
m erykańskiej reżyserii filmowej, 
gdyby im pozwolono etap  po eta 
pie „kręcić" bajecznie kolorowe,

oszałam iające dzieje miłości m onar 
chy największego im perium  śwata 
do skrom nej, a jednak pełnej uro­
ku A m erykanki.

Ba, ale jest jeszcze inna część 
wspomnianego konfliktu. Pozornie 
w danym  w ypadku nie istotna, w 
rzeczywistości odegrała już, w m i­
łości królewskiej wielką, kto wie 
czy nie dom inującą rolę. Ta inna 
część, to... polityka, a może i zaku 
lisow-e rozgryw ki, ostrzeni swym 
skioT’cwTane w stronę wczorajszego 
w ładcy im perium  brytyjskiego.

Bo m usim y sobie szczerze uświa 
domić, że w A nglii, tak  głęboko 
króla m iłującej, w tej A nglii pierw  
sze skrzypce g ra  właściwie rząd i 
parlam ent Tak było od wieków, 
tak było za czasów panow ania Je  
rzego V-go i zdawało się, że Edw ard 
V III  również tego odcinka trad y ­
cji b ry ty jsk ie j nie zmodyfikuje.

W idziano w ówczesnym ks. 
W alii znakomitego sportowca, za 
palonego podróżnika, najlepiej 
ubranego mężczyznę Im perium , ale 
—  nie widziano m onarchy ze skłon

nością do apodyktycznych rozwią­
zań, m onarchy, k tóryby  nie tylko 
chciał królować, ale również za 
m ie rza f.. rządzić

I  oto Edwrard  V III  spraw ił nie 
spodziankę. Mo-na śmiało zaryzy­
kować twierdzenie, że dla swego 
gabinetu , dla parlam entu  stał się 
„indyw id ualnośeą" tym  groźniej­
szą, że znakomicie, zorientowaną 
zarówno w spraw ach wewnętrz 
nych swego Im perium , jak  w ca ­
łokształcie polityki zagranicznej.

Od pierwszej chwili panow ania 
stało się jasnym , że Edyyard V III  
mimo pozorów, które kazały p rzy­
puszczać, że raczej zam iłowania 
jego i zainteresow ania idą w wręcz 
odmiennym, bardziej błahym  kie 
runku , jest w rzeczywistości mę­
żem stanu  na wielką skalę.

W stępnym  bojem zlikwidował 
niejawne, a  wszakże istotne ograni 
czenie w ładzy królewskiej, a de­
cydując się na rzekomo w ypoczyn­
kową eskapadę jachtem  po morzu 
Śródziem nym , zrobił w zagranicz­
nej polityce Im perium  b ry ty jsk ie­

go posunięcie wręcz kapitalne. 
Trzeba było widzieć, jak  witano 
króla A nglii i cesarza Ind ii chociaż 
by w raczej w rogiej do niedawna 
wpływom bry ty jsk im  —  Turcji, a- 
by zrozumieć, jak  wielkie znaczenie 
m iała królewska przejażdżka, ilu 
dodatnim i pozycjam i zapełniła się 
po niej brytyjsko hipoteka.

Być może, źo prócz ściśle p -n tc  
no - K onsiytw yjnąch i że tak  p® 
wiemy „prestiżow ych" f.zględów, 
związanych z projektow anym  md. 
żeństw m i króla, te samodzielne, 
a w dodatku d«,ckonałe posuruo;} a 
młodego m onaicky, nie by ły  w a 
łości aprobowane przez jego m'r.B 
strów, strzegących w iekam i oświę 
conych tradycji.

Dziś gdy były  król Anglii 
Edw-ard V III, jest już tylko p. 
W indsor, zostawia po sobie wopom 
niem a świetnego., wzbudzającego 
wielkie nadzieje m onarchy  z cza 
sów dzisiejszych, k ró la  k tó ry  zbył 
kochał swych poddanych, aby  przo 
dłożyć wygodę królow ania nad 
troski... w ładania.
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Problemy dnia

Zziębniętych musimy przyodziać
Jesteśm y w Zagłęb, w okresie zbiórki 
odzieżowej, jednej z form szeroko 
jia zakrojonej akfji niesienie pom oc/ 
bezrobotnym w rj.osie miesięcy zimo­
wych. A zima jesi już w całej pe!iu 
śnieg i mroźny w eber przypom inają 
nam, ze prócz pożywienia, opału i 'Ja 
chu nad giow,ą r  dżiny bezrobotny i li

muszą m'eć także cieple odzienia, 
którego brak tak dotkliwie odczuwa
ją-

Oczywiście pieniądze zebrane przez 
Kom itet Pomocy Bezrobotnym me 
mogą wystarczyć na zakup potrze on oj 
odzieży — to też ofiarność społecjoi 
zrozumienie obywatelskie najszer­
szych warstw naszego narodu ri;z 
jeszcze zdać musi swój eg z im a . 
Wśród niepotrzebnej, w yrośniętej czy 
uniszczoj.ej garderoby wybrać m usi 
my to wszystko, ozym możnaby obdzie 
lie, w co przyodziać tysiące drżą -veil 
z zimna w swrych łachmanach bezo ibot 
nyeh.

Czas jest po temu bardzo odpowie 
dni. W łaśnie ze skrzyń i kufrów, z 
czeluści szaf, pachnących na ftal ią
powyciągaliśmy zimowe rzeczy, bę­
dące przez kilka letnich miesięcy „w 
przechowaniu". Przeglądam y tę gar­
derobę sztuka po sztuce, badamy jej 
zdolność użytkową, czy jeszcze ;się 
przyda, czy można z niej coś zro­
bić?

W czasie takiego przeglądu 
zawsze się parę sztuk odzieży znaj­

dzie,
która dla nas stała się bezużytecz ni 
Sweterek, z którego synek wyrósł, wy 
płowiały szalik, p rzy tartu  na łokciach

S. p M. Domagała
(W SPOM NIENIE POŚMiERTNŁ).
S. JJ. Marian „Plemię" Domagała kiero 

v.nik Szkoły Powszechnej w Dobrowie 
Górniczej zmarł w dn. lfl.12.193S r. w s/p i 
talu powiatowym w Będzinie^ zmarły 
naieżał do świetlanych postaci naszego 
życia codziennego. W yszedł ze środowis­
ka gdzie twarde życie wykuwa twarde i 
mocne charaktery. Nauki początkowe po 
bieral w Aleksandrówec w Sosnowcu.

W tym  czasie należał już do tajnej or 
ganizacji wojskowej prowadzonej przez 
ś. p. Romana Otto ppor. I Br. L. P. W. 
1014 r. wstąpił do Seminarium Nauczy­
cielskiego w Ursynowie, skąd tylu świa 
flych i zasłużonych obywateli wyszło mię 
dry innym i i ś. p. Marian Domagała.

Pod koniec 1915 r. z chwilą powstania  
Polskiej Organizacji Wojskowej wstępu­
je jako jeden z pierwszych przydzieloo- 
ny do II plutonu pod pseudonimem „Ple 
mię'', kończy najpierw kurs szkoły, żoł­
nierskiej i podoficerskiej wyższej. ł ‘od 
koniec 1917 r. po reorganizacji POW. 
przydzielony zostaje do Oddziału Bojowe 
go I obw. (Kruszców) pełniąc jednocześ­
nie fukneje komendanta wywiadu ua Dą 
krowę. Przenosił m ateriały wybuchowe 
przez granice okupacyjną, niszczył wraz 
z innymi przewody telefoniczne i  lolegra 
firzne (Ząbkowice — Golonóg, Strzemie­
szyce — Dąbrowa, Strzemieszyce — iiław  
ków) przenosił poczto i bibułę, oraz peł­
nił fukcje kuriera między okręgami.

W pamiętnych dniarli listopada 1318 r. 
bierze udział w rozbrojeniu okupantów. 
Zwolniony z wojska z powodu słabego 
zdrowia wraca do ukochanego zawodu.
Jeszcze raz staje w potrzebie 1920 r. i z 
j! p. p. Leg. przebywa Kampauje wojenną 
| o  końca.

Niechaj Mu ta ziemia polska, któr4 
tak gorącym swoim sercem ukochał, za 
której wolność, krew 1 tycie oddawał i 
wreszcie na jej wielkość l moc — praco 
wał — lekką będzie.

sukienka, zniszczone buciki — wszy­
stko to są rzeczy, których już nosić 
nie będziemy, a które stać się mogą 
radością innych, biedniejszych, nie­
szczęśliwszych od nas.

Ale m e tylko robiąc zimowy prze­
gląd garderoby znajdziemy to, czym 
przyodziać można naszych, pyzbawio 
nych pracy, a więc warunków egzy­
stencji, współobywateli. W każdym 
domu tyle się przechowuje niepotrzeb 
nych rzeczy, zabierających tylko m iej­
sce i czas, wym agają bowiem trzepa­
nia, okurzenia, przechowywania — a 
w zamian nie da ją  żadnego pożytku.

Często to zbędne, a  jednak prze­
chowywane skrzętnie ubranie nie jest 
naw et dowodem złego serca, czy nie- 
uspołecznienie danej jednostki. Oczy 
wiście jest dowodem pewnego skner­
stwa,

zamiłowania do gromadzenia sta­
rzyzny,

często po prostu nie można się zdobyć 
na posegregowanie swych „skarbów"

Dziś w południe w m agistracie 
sosnowieckim odbędzie się uroczyste 
pożegnanie d-ra M irosława Lipskiego, 
miejskiego lekarza w eterynarii w 
Sosnowcu. Dr. Lipski, jedna z n a j­
popularniejszych i najszanowniej­
szych postaci Zagłębia, pkzed kilku 
miesiącami przeniósł się ua  stałe do 
Warszawy. Dzisiejsze pożegnanie n a j­
pierw  v/ magistracie, a wieczorem w 
gronie przyjaciół, jest dowodem sza­
cunku, którym  społeczeństwo miej­
scowe otacza tego .jednego z n a jsta r­
szych reprezentantów' tego Zagłębia, 
które po trochu przechodzi do prze­
szłości.

Dr. Lipski przebył w Zagłębia 
przed przeszło 40 laty. Gimnazjum 
ukończył w Kielcach, in sty tu t wete­
rynary jny  w W arszawie, a potem 
w r. 1887 w Dorpacie uzyskał dyplom 
doktora weterynarii. Następnie kilka 
la t pizebywa w głębi Rosji, skąd pp 
odbyciu tej obowiązkowej tułaczki 
wraca do k ra ju  i w grudniu 1894 r. 
obejmuje nadzór nad rzeźnią gminną 
w Sosnowcu, spraw ując jednocześnie 
funkcje pierwszego powiatowego le­
karza Aveterynarii av Będzinie. Od 
czasu kreowania m iasta Sosnowca, tj. 
od 1 stycznia 1903 r. urzęduje jako 
lekarz miejski av SosnoAvcu.

PoAvzięta przez ostatni Zjazd 
Związku „Społem" uchwała zbudoAva- 
nia ivlasnej cukroAvni spółdzielni spo­
żywców znalazła entuzjastyczny od­
dźwięk wśród organizacyj spółdziel­
czych. W jednym tylko numerze 22 
c/asopism a „Społem" znajdujem y n a­
stępujący obraz akcji spółdzielczej nu 
rzecz budowy cukrowni:
Spółdzielnie Spożywców: „Sprawie­
dliwość" w Milowieach, w Siennie, w 
Sławkowie, a v  Zagórzu, „Przyszłość* 
w Zawierciu, „Społem" a v  Ząbkowi­
cach — opodatkow ały się av wysoko, 
śei 1 zł. od każdego worka curku.
Okręgowa Spółdzielnia Spożywców 
..Praca" ay Brzezinach uchwaliła prze 
li a/ać do dyspozycji ZAviązku „Spo­
łem" zl. 1000 w formie pożyczki; Spół­
dzielnie spożywców okręgu Garwoliń-

i Avybranie ivśród nich czegoś, czym 
obdzielić by można ludzi przez los 
upośledzonych. Najczęściej jednak 
jest to niemożność uświadomienia so­
bie całego ogromu, całej grozy 
nędzy, w jakiej żyją tysiące ludzi. Bo 
nie można uwierzyć, by ktoś, kto nę­
dzę tę sobie uświadamia, kto zetknął 
się z nią, kto spojrzał je j w oczy, u j­
rzał płaczące z zimna dziecko, mdleją 
cą z głodu i wyczerpania matkę, ojca 
rodziny, kcóry nie mogąc patrzeć na 
nędzę swej rodźmy popełnia samobój 
stAYo — by nie zadał sobie trochę tr  
du i by av miarę się swoich 

nie chciał ulżyć tym ludziom. 
Bo przecież trochę czasu i fatygi, któ 
rej sobie musimy zadać, by Avyszu- 
kać nieużyteczną odzież, opłaci się 
stokrotnie, jeśli z naszego powodu 
choć jedno dziecko przestanie płakać 
i drżeć z zimna, choć jedna m atka się 
uśmiechnie.

Więc nie żałujmy tego owocnego 
trudu...

więc skarbnikiem i  sekretarzem ay 
chrześcijańskim towarzystwie dobro­
czynności, członkiem Rady wzajoin- 
i h r z e ś r i j a ó s k i m  t o w a r z y s t w i e  d o b r o .  
d/ynriości, członkiem Rady A v z a je m -  
ntgo kredytu, prezesem Zarządu to- 
Avarzy stAva pożyczkowo-oszczędnościo- 
Avego, AviceprezYsem toAv. sosnoAviec- 
l-icgo oddziału higienicznego, preze­
som ŻAYiązku pracoAvnikoAY miejskich, 
prezesem straży ognioivej ochotniczej, 
gospodarzem resursy obywatelskiej, 
przewodniczącym urzędu rozjemczego, 
dożyAYotnim prezesem polskiej korpo­
racji akademickiej „Lutyko Yenedia" 
if d. itd. ,

Dziś Zagłębie żegna jednego z n a j­
zacniejszych SAA'oich obywateli, szcze­
rze przyAYiązanego do tej ziemi,znają­
cego, jak  już zapeAvne niewielu ludzi 
w Zagłębiu, jego przeszłość i ludzi, 
którzy budowali te miasta i ich życie 
spjołeczne. Jednym  z czołowych bu­
downiczych tego życia był dr. Lipski.

Redakcja „Expresu Zagłębia" przy 
łącza się z najżywszą gotoY/ością do 
tych wszystkich życ-zeń długich la t 
życia, które dziś przyjaciele d-ra L ip­
skiego złożą mu av słusznym przeko­
naniu, że są Avyrazicielami uczuć całe­
go społeczeństwa.

skiego na konferencji rejonoAvej w 
dn. 8.IX r. b. uchwaliły: opodatkować 
się av AYysokości wymierzonej przez 
ZAviąxek „Społem" na udzielenie po­
życzki zwrotnej oprocentowanej, od­
dać ZAYiązkowi posiadane przez spół­
dzielnie papiery Avartoscioive av for­
mie 20-letniej bezprocentowej pożycz­
ki — z przeznaczeniem na budoAvę 
cukrowni.
((kręgowe Spółdzielcze Stowarzysze­
nie Spożywców „Robotnik" w Niem- 
each-Porąbce wyraziło gotowość 11- 
dziaiu w budowie cukrow ni drogą wy­
dzielania corocznie z nadwyżki sumy 
odpowiadającej 2 proc. od obrotów 
detalicznych a niezależnie od tego po­
stanowiło rozwinąć propagaudę wśród 
członków' na rzecz indywidualnego 
lokowania oszczędności w Banku 
„Społem" na ten cel.

i Przechodzień
Nie widzi nic tea mieś tezach 
pi zachodzący ulicą 
ui*j wie, co się dzieje dokoła, 
jakie wieści krążą stolicą
luzie prędko — nie chce dojrzeć tych rąk, 
wyciągniętych, zziębniętych pnlców. 
co ściskając tani towar, drżą 
pod murami ulic i placów..,
Wzrok odwraca od kaleki be/ nóg, 
co na rogu gazety sprzedaje, 
zaraz jednak, tuż przy bramie, diugicj 
dziecko przed nim, żebrząc gtosno, pr y

staje.
Wiec już w gniewie — co za pech — aa

r.*eka
brak w tym  mieście przyzwoitych twa

rzy!
Kum szumowin otacza człowieka, 
a uliec — przytułki nędzarzy i
Lecz nie lubi przejmować się dłużej, 
znów w nastroju oblicza pogodnym, 
jak zarobć — jak sprzedać — jak użyć-< 
ium niechaj pomyślą o głodnych!
Nie rozumie, nie pojmie nic więcej, 
coż obchodzą go głód, nędza czyjaś 
wyciągnięte „takich ludzi" ręce 
trzeba prędko, zdaleka omijać —
Nie chce jeduym spojrzeniem obdar/yó 
życia, które podnosząc się w brzegach, 
wzbiera krzykiem milionów tycli Iw a n y  
których wzroku nigdy nic dosirzega.

JA N IN A  BRZOSTOWSKA.
•  •  •  o . .
•  •  •  •

DRZAZGI.

Komisarz
Ubezpieczalni Społeczne)

7F najbliższych dniach Ubezpieczał 
ma Społeczna w Sosnowcu otrzyma 
■nowego komisarza. Będzie nim nota­
riusz iv Sosnowcu p- Antoni Bogucką 
były wicemarszałek Senatu.

W  prowadzenia w urzędowanie no- 
u.ego komisatza dokona w przyszłym  
tygodniu dyrektor departamentu w 
Min. Opieki Społecznej p .  Dyboski., 
który w tym  celu przybywa do Zugię 
bia. W  związku z objęciem stanowiska 
prz z nowego komisarza Ubezpieczalm 
odbędzie się koni er encja prasowa.

Dodać należy, że stanowisko komi- 
surza Ubezpieczalni, jest stanowiskiem  
honorowym i w niczym nie obciąża 
budżetu tej instytucji•

 nu -
SPRAWY KOBIECE-

To, co najmodniejsze...
Guziki jako przybranie do palt spor 

Av-ycli, sukien kałowych.
— Narzutki, bolerka z futra ,a zwalsz 

cm lisy i asirachan-
— Duże fantazyjne kieszenie pr/y upl 

lach i •nI i :ach.
— Torebki duże o ory* oaioym forma 

ce fak z mocnej snóry, ju i . modnych tka 
ą

-  Rękawiczki do sukien popołudnio­
wych i wieczorowych z lego •‘amego mato 
nału  stają się ostatnią nowością.

 u  n ------

Przy głośniku
350 ROCZNICA STEFANA BATOREGO

Dziś Polskie Radio nada specjalną au 
dycję dla uczczenia 350 rocznicy śmierci 
króla Stefana Batorego. Na audycje tę 
złoży się transmisja pięknej uroczysto- 
ci, która odbędzie się av Grodnie na Sta­
rym Zamku Królewskim oraz odczyt o 
Stefanie Batorym, który wygłosi znako­
m ity historyk Artur śliw iuski. Audycja 
rozpocznie się o ogdz. 16.15. Reportaż * 
Grodna przeprowadzi prof. PI. Mościcni.

KONGER 1T SOLISTÓW W RADIO.
Dziś wystąpi przed mikrofonem kilku 

wybitnych artystów: wieczorem o godz. 
21.60 odbędzie się recital skrzypcowy arty 
sty niemieckiego Siegfrieda Borriesa, 
który zaproszony został przez Pol kio 
Radio na podstawie umorvy o wzajemnej 
wym ianie artystycznej obu krajów. N ie­
miecki gość wykona wirtuozowskie, efek­
towno utwmry Paganiniego, W ieniawskie­
go, Sarasafcego itd. Po południu tegoi 
dnia o godz. 1700 wystąpi śpiewaczka Ii*  
lena W erthcim, która odśpiewa piękne 
pieśni Schumanna, R. Straussa i Brahai 
ta  oraz pianista Artur Ilerm alin, w pr* 
gramie złożonym z równie pięknych u- 
tworów Lisztsa, Chopina 1 Debnssiego.

Po 42 latach pracy w Zagłębiu
Pożegnanie dr-a Mirosława Lipskiego

Spółdzielnie zagłębiowskie
na w łasną  cukrownię
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PRZETWORY CHEMICZNE 
S O S N O W I E C \ TELEFON Nr. 61-881.

dostarcza po cenach najniższych ze składu vf S o s f l ó f c u t
KWAS SIARKOWY techn. 60 B6, 66 Bć I chem czyst. e. g. 
KWAS S O L N Y  techniczny 19/21 B6 I chem. czyst. c g. 
KWAS AZOTOWY „ 36 I chem. czyst. c. g.
KWAS OCTOWY .  so•/. i 59-/.•/.
KW AS MLEKOWY .. so/.
K W A S  AKUMULATOROWY wszystkich siężert

1,84
1,19
1.4

Rada rmejsKa
W  CZELADZI.

D nia  21 bm w sali sądu grodzkiego 
odhędzie się  posiedzenie rad y  m iejskiej w  
Czeladzi. Zarząd m iasta  u sta lił n astępu ją  
cy porządek obrad: odczytanie i p rzy ję ­
t e  protokułu, uchw alenie w I I  term in ie 
zaciągnięcia pożyczki w sum ie 10 ty.-', zl. 
z Funduszu  P racy  na p lany  zabudowy 
m iasta, p rzyjęcie bezzwrotnej zapomogi 
w sum ie 5 tys. zł z kom unalnego F u n ­
duszu na  opracow anie planów kanaliza- 
eyjno - wodociągowych, uchw alenie pobo 
ru  podatku  gruntow ego na rzecz mia- ta  
w wysokości 50 proc. podatku państwowo 
go, powierzenie w ykonania planów zabu 
dowy m iasta  biurow i regionalnem u w Ku 
towicaeh, sk ładanie wniosków i in te ip e la  
ty j  oraz w ybór przewodniczącego posiedź© 
n a rady, na k ‘óryin skolei dokonany bę 
nzie w ybór ław nika m iasta.

Obywatelski czyn
W ŁA ŚCICIELA  LOKALU.

Wi Czeladzi is tn ie je  Związek P ow stań­
ców śląskich, k tó ry  skupiając w swoich 
szeregach niotylko osoby starsze, ale i 
młodzież czeladzką, w ykazuje dość inch  ii 
w ą działalność.

O statn io  zarząd związku znalazł »ię w 
trudnych  ta rap a tach  finansow ych wobec 
czego zmuszony byl zm ienić swój lokal, a 
t jm  sam ym  ograniczyć działalność z w ią z  
kową.

W  te j trudnej sy tu ac ji dla związku 
przyszedł z pom ccą właściciel lokalu P 
M- K onarzew ski, k tó ry  doceniając znacre 
nie p racy  społecznej, obniżył Związkowi 
Pow stańców  krm orne z 35 na  20 zł. m e- 
(• ęci.nic.

Z tygodnia miłosierdzia
W  K LIM ONTOW IE.

Stow, pań m iłosierdzia św. W incente­
go a P au lo  w K ’imontowie, urządziło w 
nb. m iesiącu „Tydzień miłosierdzia*' W  
okresie tygodnia  urządzono sprzedaz zna­
czka, świec i chorągiew ek żałobnych przy 
kap licy  i na cm entarzu  oraz zbiórkę odzie 
ży i darów  po domach.

Dochód z T ygodnia m iłosierdzia był 
następujący , zabrano na  lis ty  zł. 48.52, ze 
sprzedaży znaczka zł. 15, ze sprzedaże 
św iec i chorągiew ek zł. 3210. Iłazcm do­
chód w gotow ej zł. 5)5.62.

Ponadto  zebrano w natu rze  różnej g ar 
doroby dam skiej 14 sztuk, m ęskiej 13, ozie 
cinnej 80 szt., obuwia, śniegowcy i ka'oszy 
8 r a r ,  z żywności 15 i pół kg. m ąki, 135 kg. 
karto fli, 2 kg. fasoli i i  paczka kawy. Za 
zebraną gotówkę zakupiono 81 m tr. b a r­
chanu. Odzieżą, żywnością i  obuwiem i 
barchanem  obdarowano 53 najbiedniejsze 
rodziny.

W szystkim  ofiarodawcom  za okazaną 
pomoc najbiedniejszym  zarząd Stów. P ań  
M iłosierdzia św. W incentego a  Paulo  z 
ks. dyr. Senko na czele, sk łada serdeczno 
Bóg zapłać.

Pom ysłow y Herszlik
W YŁUDZIŁ OD ŚLĄ ZACZEK 210 ZŁ.
O negdaj w Sosnowcu zatrzym any zo- 

|Xał H erszlik  A pfelbaum , zamieszkały w 
fcosnowcu pad zarzutem  oszustwa..

A pfelbaum  pod pozorem sprzedania me 
H i dwum  slązaezkom M arii Gaweł i Ma 
f ł i  Nowak, w yłudził od nich  210 zŁ

Ślązaczki po niew czasie dow iedziały s :ę 
te  zostały  oszukane. Zam eldow ały więc o 
W szystkim policji. A pfelbaum a p rzekaza­
no władzom sądowym.

Sprany robotnicze w Zagłębiu
Żądania robotników kop. So lvay

Wl dniu wczorajszym w  inspekto­
racie pracy w Sosnowcu odbyła się 
konferencja w sprawie żądań robot­
ników kopalni „Solvay“ w Grodźou.

Inspektor pracy odbył w tej spra­
wie osobno konferencje z dyr. Zaręb 
skim oraz z delegatami robotników 
i sekretarzem Z. Z. Z. Litwornią.

Chodzi o to, że robotnicy nie otrzy 
mu ją od pół roku 30 proc. dodatku za 
akordy, oraz że niektórzy górnicy 
otrzymują wynagrodzenie jako po­
moc górnicza. Poza tym robotnicy nie

dodatków za pracę w nie­
dziele i święta.

Dyr. Zarębski oświadczył, że stan 
taki spowodowany został zmniejsze­
niem się wydobycia węgla na kopolni. 
Sprawę tę zbada na miejscu w kopal­
ni inspektor pracy.

K O N FER EN C JA  Z KOP. JOWISZ
która odbyć się miała w dniu wczo­
rajszym w inspektoracie pracy w 
Sosnowcu została odłożona na dzień 
dzisiejszy.

Policja — bezrobotnym
Jazda konna dla młodzieży

Jak już donosiliśmy, policja po­
wiatu będzińskiego we własnym za­
kresie postanowiła wszcząć

a k c ję  p o m o cy  b e z ro b o tn y m , 
urządzając na ten cel sz e re g  imprez.

Jednym z takich imprez będzie jaz 
da konna dla młodzieży na koniach 
r-olicyjnych.
O d b y w ać  s ię  o n a  b ęd z ie  n a  h a łd a c h  —

ża ratuszem sosnowieckim, począwszy 
od dnia 13 do 23 bm. wT dni powsze­
dnie od godz. 14 do 17-ej oraz w  nie 
dzielę od 12-ej do 17-ej.

O p ła ta  z a  15 m in u t  ja z d y  w y n o s ić  
będz ie  50 g ro sz y .

Całkowity dochód przeznaczony 
jest na gwiazdkę dla bezrobotnych.

Wiadomości bieżące
ooooia

Grudz

Dziś: A leksandra  

Jutro: Łucji, Otylii 
Wschdd słońca: 7.49 
Zachód słońca' 3.23

T E A T R  M I E J S K I  
W  SO SN O W C U

Dziś c godz. 203C prem iera  niezwykle 
m iłej i dowcipnej komedii L. E. H uxleya  
pt. , W iosenno porządki", k tó ra  odm osła 
rut w szystkich scenach nie m niejszy  suk­
ces niż sław na „T rafika  P a n i G enerało­
wej". W  głów nych rolach w ystąp ą p. M. 
Gołaszewska i T. K ro tkę  w ołsoczeniu i i .  
Jasnorzew skiej, J .  Cornobisa i inn. Reży­
seru je  sztukę dyr. J . Gołaszewski, który 
p ro jek tu je  również nową .oprawę deka 
rr.oy ji  ą.

W  niedzielę, dn ia  13 bm dwa p rw dsfa  
w ienia o godz. 1G.S0 i 20.30 komedii L. E. 
H uxleya pt. „W iosenne porządki". B ilety 
do nabycia w firm ie W. Czechowski. 

 u  u -----
Kursy narciarskie

O RG A N IZA CJI PRZYSPOSOBIEŃ LA 
KO BIET BO OBRONY K R A JU .

Zarząd, kola lokalnego w Sosnowcu za ­
w iadam ia swoje członkinie o następ u ją ­
cych kursach n a ic ia rsk ich : w Istebnej od 
25 stycznia 1937 r. do 7 lu tego 1937 r,, w 
Istebnej od 8 lutego 1937 r. do 22 lu 'cgo  
1937 r„ w K rzem ieńcu od 27 g ru d n ia  br 
do 9 stycznia  1937 r. W pisowe n a  k u rs  wy 
nosi zł. 3. U trzym anie  zł. 2.50. Zgłoszenia 
p rzy jm u je  sek rą ta rk a  koła lokalnego — 
Szkoła H andlow a im. K ról. Jad w ig i w 
Sosnowcu, ul. Z ygm unta 7, tel. C1473.

■-----xr— -
— VYYJA Ś N IE N iE . F roszeni jeseśm y 

o ■raro’eszezen e w yjaśn ien ia , że p. J u ­
lian  B ar tuszek z Ząbkowio nie jest -Tu 
,;anem Bartoszkiem . który m iał byó rze 
k tm o okradziony w pociągu, o czym dono 
silism y onegdaj.

— EM ER Y C I K O LEJO W I. D nia 14 t .  
ni. o godz. 14 po poi. w iokalu Ja sn a  26 
cdbędzio się zebranie em erytów kolejo­
wych. U dział w zebraniu  koniecuiy.

— STO W ARZYSZENIE ABSOLW EN
TÓW M iejskiego In s ty tu tu  K ształcenia 
Handlowego w Chorzowie, oddział w .So­

wimi zaw iadam ia swych członków, je 
w niedzielę, tj. dnia 13 bm. w szkole h an ­
dlowej T. Płockiego odbędzie się zebranie 
irfo rm acy jn e  z re fe ra tem  prof. St. S'.aski, 
na k tóre zaprasza zarząd.

fComimSkat
E kspozytura  W ojewódzkiego B iura 

Funduszu P racy  w Sosnowcu zgłarza za­
potrzebow anie na wyj'azd:

N r. kol. 208/36. W  N owogródka są wo!. 
ne m iejsoa w zawodzie wulkanizatorów, 
walcowmków gum y oraz lakiorm ków  a* 
buwia. P łaca  od zl. 2.25 dziennie. P raca  
wyłącznie dla inwalidów wojennych i woj 
s - ~eh a u tra tą  zdrowia od 15 do 65 pr-fl 
i z odpisam i świadectw z p racy  i 
odj m książeczki inw alidzkiej kierować 
do E kspozytury  W ojewódzkiego Biura 
Funduszu P ra c y  w Sosnowcu.

Nr. kol. 209/38. Do h u ty  szklanej po 
trzebny g raw er cyzeler — siła pier * sza. 
rządna. T erm in nadsy łan ia  ofert do dnia 
31 grudn ia  1936 r.

O ferty  w raz z odpisam i świadectw, re ­
ferencjam i kierow ać do E kspozytury Wo 
jewódzkiego B iu ra  Funduszu P racy  w 
Sosnowcu przy  ul. Z akręt 7.
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MIESIĘCZNIE!

UPS 456*
S UP EK H E T E RO D Y N A '

S T E R E O F O N I C Z N A

Demonstracje i sprzedaż na raty 
w firmie:

J. eOLDFELD, Będzin
K ołłątaja  39.

S ta ła  o b s łu g a  techniczna.

-  POG A D A N K I H IG IEN IC ZN E. Sek­
c ja  H igieny dziecka polskiego Towarzy­
stw a llig ieuicznego, oddział w Sosnowcu 
urządza następująco popularno pogadanki 
higieniczne:

Dziś o godz. 13.30 w szkole powszechnej 
p rzy  ul. Nowiopogońskiej n r  6 „O odży­
w ianiu, pielęgnow aniu i wychowaniu u ił 
m ow ląt4' mówić będzie dr. M. Molicki.

W  niedzielę, uuia 13 bm. o godz. 11 r a ­
no w szkole Powszechnej przy ul. Okrzei 
(nowrv gmach) „O ro li i znaczeniu stacji 
opieki nad m atką  i dzieckiem w iaz za 
wskazówkam i o odżyw ianu niem ow ląt4* — 
mówić będzie dr. M. Molicki.

W slęp na odczyty bezpłatny.

PO RA N EK . Dziś o godz. 14 (2 pp.) w 
kinie „Eden" odbędzie się poranek * fl1 
mu „Pod palącym  niebem A rgenytny  . W 
rob gl. W arner B ax ter i Tito Guizar. — 
Ceny m iejsc od 25 groszy.

- -  BACZNOŚĆ PEOW IACY w dn ia  U 
bm. o godz. 11 lano  w lokalu  placówki 
Sosnowiec przy ul. Żytniej n r. 10 (Dom 
Społeczny) odbędzie się zebranie członków 
placówki Sosnowiec.

Chcemy

i  g ł o s z e ń  l a ł  Pragniemy, abyście nam ułatwił! za# 
kupy. Polecajcie wasza towary! $le mamy czasu szui 
ka< I spacerować od składu do składu.~*Mdf «?e 0 Wa« 
szych towarach w ogłoszeniach-my jo chętnie ci
...tak woła tysiące c z y t e l n i k ó w  „Exprlsu
P. p. kupcy I praemysłowsy szczególnie tort 
n ie  J e s i e n n y m  I z i m o w y m  spełnijcie ‘ 
tełnjkdw prsei eząste zamieszczanie o

x p R i s i i i

l i :
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Zaprawa zimowa
W OŚRODKU NR. 2.

M iejski Kom itet W ychowania Fizycz­
nego i Przysposobienia Wojskowego w 
Sosnowcu zawiadamia, ż,t: zaprawa zimowa 
w ośrodku nr. 2 (szkoła powszechna na 
Sreduli) odbywać sic będzie we wtorki 
i piątki, począwszy od 15 bm. Ćwiczenia 
odbywać się będą oćPkodz. 5 do l  w trzech 
grupa ich.

Zgłoszenia do zaprawy należy złożyć 
w miejskiej Komendzie PW, A leja M he- 
csiego lub telefonicznie pod nr. 62532 
(prof. Olszewski) najpóźniej do ponie­
działku 14 bm.

 ooo------

Z ZAW IERCIA.

(z) KURSY OGRODNICZO - ROLNI­
CZE. Okręgowe Towarzystwo Órganiza- 
eyj i Kółek Rolniczych w Zawiercia o 
pracowało specjalny program kuraów o- 
grodniczo - rolniczych, jakie w okiv s i3  zi­
mowym przeprowadzone mają być w ca- 
h m  szeregu ośrodków wiejskich, pcaia  
łu zawierciańskiego. Tego rodzaju dwu­
dniowe kursy odbyły się w tych (ldia-Ji 
w Toporowieach, Przeczycach i Zendku. 
Odbyte kursy we wszystkich trzech miej 
rcowościach zgromadziły sporą ilość zap; 
leresowanyeh rolników. Referaty fackooc  
z dziedziny roimetwa, hodowli bydia, trze 
Jy itp. wygłosili: agronom powiatowy
Wł. Slociński i instruktorzy OTO. i KR. 
W acław Wereszczaka i Józef Kujda. Nie 
tylko liczny udział słuchaczów w kursach 
ale i ożywiona dyskusja świadczyła o z a . 
iutersowaniu się rolników omawianym te 
matem.

(z) UKARANI PRZEMYSŁOWILC. W
dniu 10 bm. bawił w Zawierciu okręgowy 
inspektor pracy p. J. Kowalik, który prze 
prowadził szczegółową kontrolę miejsco 
wego inspektoratu pracy. Przy okazji P 
karno - administracyjnych, jakie w tym  
Kowalik asystował przy kilko rozpiawacb 
dniu odbyły się w zawierciańskim m f peh 
tciacie. Między innymi ukarany zos'ai p 
Jan Marchal, generalny dyrektor fabryki 
sztucznego jedwabiu w Myszkowie. P. 
Marchal ukarany został za niczgłoszenię 
w Inspektoracie Pracy odpowiedzialnego 
kierownika fabryfci. W ymierzona kara a- 
piewa 165 zł. grzywny lub 15 dni aresztu. 
Przed kilku dniami inny dyrektor tej sa ­
m ej fabryki miał parę podobnych rozpraw 
w ijm że inspektoracie pracy.

PRZEZ U SU W A N IE  KRZYW D  
SPOŁECZNYCH —  DO JEDNO  
— Ś C I I  SIŁY NARO DO W EJ —

DAJEMY GŁOS.

O szkole na Kazimierzu
Dzisiejsza szkoła powszechna, w 

której pokłada się tyle nadziei, znaj­
duje się w ciężkim położeniu. Chcą-' 
dać Państw u „świadomych swych obo­
wiązków i twórczych obywateli" reali­
zuje program  oparty na  najnowszych 
zdobyczach wiedzy pedagogicznej. By 
wyniki wskazane programem osią­
gnąć szkoła musi mieć odpowiednie 
warunki, które pozwolą na stosowanie 
właściwych metod pracy. Dzisiaj n a j­
częściej właśnie brak tycłi warunków, 
szkoły wprawdzie sta ra ją  się stw o­
rzyć je sobie, ale czynią to z koniecz 
rości w7 wielu wypadkach same t. zwa 
ry m  „gospodarczym sposobem" i d la ­
tego przychodzi im to niesłychanie 
ciężko. Dopiero ścisła współpraca 
szkoły ze społeczeństwem daje dobre 
wyniki.

Przykładem może posłużyć Kazi 
mierz kcło Strzemieszyc.

Szkoła istnieje zaledwie trzy lata. 
Oddano do użytku nowy budynek na­
wet niezupełnie wykończony, dosłow­
nie bez żadnych pomocy naukowych. 
Dobra wola i zrozumienie ze strony 
rodziców, współpraca pomiędzy kie- 
iownictwem szkoły, a opieką szkolną 
na czele której stoi inż. Skup M arian 
dały w tak krótkim  okresie czasu 
piękne rezultaty, wyręczając nawet w 
wielu wypadkach gminę Olkusko-Sie- 
wierską. Obecnie „gospodarczym spo­
sobem" jest plac szkolny ogrodzony,

ogród szkolny zadrzewiony, szkoła po 
siada najniezbędniejsze pomoce n au ­
kowe,
bibliotekę, składającą się jak na po­

czątek z 400 tomów,
komplet map, obrazów, epidiaskop, 
radioodbiornik i t. p. Specjalną troską 
opieki szkolnej są dzieci, których i<>- 
dzice pozostają bez pracy. W  tym  ce­
lu opieka wybudowała kuchnię ko­
sztem około 2 tysięcy zł., w której od 
trzech la t dożywia 160 dzieci, nie ro­
biąc przerw  nawet w okresie wakacji. 
Rok rocznie zakupuje opieka kilka­
dziesiąt (40- -70) par nowego obuwia 
oraz
przeznacza około 100 zł. na kupno 

podręczników szkolnych
dla najbiedniejszych dzie'ci. Fundusze 
na ten cel czerpie opieka z dobrowol­
nych miesięcznych składek personelu 
urzędniczego miejscowej kopalni, kto 
ry w ten sposób przychodzi z pomocą 
dzieciom których rodzice pozostają 
bez pracy, a uprzednio najczęściej byli 
pracownikami tejże kopalni.

P raca opieki szkolnej w Kazimie- 
izu, oto żywy przykład jak  należy 
własnymi siłami rozwiązać trudności. 
Dobrze byłoby gdyby w Zagłębiu Dą­
browskim przy każdej szkole po­
wszechnej istniała tak  pojm ująca swe 
obowiązki opieka szkolna.

A. P.

Komitet do walki
z l ichwą i s p e k u la c ją  w Zawierciu

Z polecenia władz wojew -dzkic-i 
'powstał w Zawierciu miejski k< unto' 
do walki z lichwą i spekulacją.

Zebranie organizacyjna 
teg i komitetu odbyło się onegdaj ]■ >d 
prze wodnictwem wioeprezyden' i 05- 
r  ilczy ka.

N a wstępie przewodniczący odczy 
tał wydane w tej sprawie okólniki i 
zarządzenia władz wyjewódzkich. Po 
odczytaniu tych materiałów toczyła 
się  ożywiona dyskusja, w której po­
szczególni mówcy wskazywali na ko 
meczność i celowość powstania komi­
tetu do walki z lichwą i spekulacją. 
W  skład komitetu weszli

wszyscy obecni na zebraniu, 
a byli to przedstawiciele przemysłu, 
handlu, władz adm inistracyjnych kon

sumentów i t. d.
Przewodniczącym komitetu pozo­

stał wiceprezydent W. Góralczyk, za­
stępca p. 'Józef Czarnota. sekretarz 
zarządu miejskiego do kontynuowania 
prac komitetu powołane zostały do ży 
cia 2 sekcje a mianowicie

spożywcza i materiałowa.
W  skład sekcji spożywczej zostali 

wybrani pp: J a n  Kania, J . Toinczy- 
kiewicz, Łukasz Spyra, W. Lejzero- 
wicz, A. Walczyński i Hamer. Do sek 
cji materiałowej pp.: dyr. Sicklicki, 
SzAvarc, J . G etrd , L. Kuśmierski. 
l.audau i M. Kloss.

Czy jesteś członkiem 
L O P. P.

RADIO
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

Sobota 12 grudnia.
6,30 Pieśń Kiedy ranne wstają zorze. 

u.S3 Gimnastyka. 715 Dziennik poranny. 
7.23 b iogram y lokalne. 8.00 Audycja dla 
szkól. 11.30 Audycja dla szkól 11,57 Sygnał 
c^aeu. 1203 Zespól H aliny Adamskiej. 
12.40 Dziennik południc wy. 12.50 Progra­
my lokalne, 15.00 Wiadomości gospodar­
cze. 15.15 Programy lokalne. 16.15 Odczyt. 
1700 Koncert rolistów 1750 Przegląd wy 
dawmetw. 18.00 Pogadanka aktualna. 18,19 
Wiadomości sportowe. 18.20 Programy lo­
kalne. 18.50 Pogadanka aktualna. 13.00 Au 
dycja dla Polaków z zagranicy. I9 60 Meio 
die egzo'yczne. 20.55 Nowości poetyckie 
2015 Dziennik wieczorny 20.55 Pogadan­
ka aktualna. 21.00 Eeeital skrzypcowy. 
L'1.40 Muzyka taneczna 23.30 Programy lo 
kalne.

K A I OWICE.
Sobota, 12 grudnia.

6 00 Piesu poranna, 6.03 P lytv . 7.25 Wia 
domości bieżące. 7.30 P ły ty  12.30 Nasz pro 
gram. 13.00 Koncert życzeń 13.15. P łyty. 
15.15 Koncert reklamowy. 15.35 Życie kult. 
Śląska. 15.40 P łyty . 18.20 Audycja dla 
dzieci 18.45, Program na jutro,

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
Niedziela, 13 grudnia.

8.C0 Sygnał czasu. 8.18 Program y lokal 
ne. 8.50 Dziennik poranny 3.00 W 350-fą 
rocznicę zgonu króla Stefana Batorego. 
11.57 Sygnał czasu. 12.03 Koncert rozryw­
kowy. 13.00 Programy lckane. 14.00 ITo 
otwarcie w ystaw y -z okazji Tygodnia Pro 
paganuy Radia z Łodzi. 1415 Moje ’wie- 
rzątka. 14.30 Muzyka ludowa 15.30. Audy­
cja dla wsi. 16.00 Program y lokalne. 16-50 
Fragment słuch. „Łgarz“. 17.00 Koncert 
symfoniczny. 17.50 Pogadanka aktualna. 
11)01 Szkic literacki. 19 15 Programy lo­
kalne. 20.00 Wiadomości sportowe. 20.35 
Programy lokalne. 20.40 Przegląd polity  
czny ’20.50 Dziennik wieczorny 21.00 Na 
wesołej lw'owskiej fali. 21.30 Arie i pie 
śni. 22.00 Reportaż muzyczny. 22 30 Pro­
gramy lokalne

Zgon dramaturga
Luis|i Pirandello

W czwartek rano o godz. 8 zmarł w 
Rzymie na zapalone płuc słyny drama­
turg włoski, leureat nagrody Nobla — Lu 
ig i Pirandello.

Urodził się na Sycylii, w Girgenfi v.r, 
lSr,7 roku. Sztuki dramatyczne przynoszą, 
n u  siawę. Giane na wszystkich scenach 
świata, fascynujące, niezwykłe budzą za 
chwyt widzów i krytyki. Najświetniejsza  
z nich to może „Henryk 4“ (1922).

Trudno też nie wspomnieć o .Sześciu  
pc.-taeiach scenicznych w poszukiwaniu 
autoia‘‘, które tak wybornie uwydatnia, 
ją typ dramatycznego myślenia L. Piran- 
■lolla.

W roku lin4 uzyskał Pirandello ńagio  
uę literacką Nobla. i

antoni marczyński

straszna przygoda
53. 1

— Bynajmniej! Jestem  bardzo 
przesądna, a tragiczny zgon mojego 
męża utw ierdza mnie w tej pasji io 
zabobonów. W ydaje mi się, że Ludwi 
ka nie byłoby spotkało to, co go spot 
kało gdyby nie był sfałszował testa­
mentu i...

— A skąd pani wie, że sfałszował? 
—w trącił Peschel żywo. Może obydwa 
testam enty napisał wasnoręcznie Ja n  
Bolton?

— Jakto , jedna osoba może pozo­
stawić dwa testamenty?

— Nawet sto! Są manjacy, którzy 
regularnie co jakiś czas układają no­
wy testam ent, wydziedziczając raz 
tych, drugtcn razem innych krew­
nych. O, znam takich bardzo dobrze 
z mojej p rak tyk i notarialnej.

— To mi pan powiedział nowość... 
No, a który z tych testamentów jest 
ważny w razie śmierci spadkodaw­
cy?

— Zawsze ten, który nosi datę naj 
późniejszą.. I  jestem  pewny, że cos 
podobnego wydarzyło się tutaj... D la­
tego też, droga pani Ireno, depóki pa 
ni nie ma absolutnej pewności, że

powieść sensacyjna

mąż sfałszował testam ent, nie powin­
na pani kalać jego pamięci tym  podej 
rżeniem... A co gorsza, mówić o swo­
ich przypuszczeniach do osób trze­
cich!

Po takim  dictum Irena zaczerwie 
niła. się aż po uszy i odrazu straciła 
ochotę do dalszej rozmowy. Myśl, że 
jeśli Peschel ma rację, to ona skrzyw 
dziła zmarłego męża, w strząsnęła nią 
do głębi. „Przebacz mi Ludwiku", 
powtórzyła sobie w duchu, a potem 
zaczęła się modlić za spokój jego du­
szy...

— Pani chce teraz pozostać sama, 
zgaduję.

— Tak.
— Więc odchodzę.
— Nie! To ja  stąd odejdę.. Ja ! 

No, proszę się nie upierać. Mam tu  av 

ogrodzie swoją „świątynię dumania" 
i tam  sobie pójdę..

Skierowała się ku drzwiom, wio­
dącym na taras, lecz zanim do nich 
dotarła do nich dotarła, do hall a
wpadł Michał.

— Nie widzieliście państwo Macie 
ja? — krzyknął. — Szukam tego sta 
rego grzyba po całym eJleniowie ale

napróżno. Jakby się zapadł pod zie­
mię... To mi zaczyna wyglądać wręcz 
podejrzanie!

Iran a  wzruszyła ramionami.
— Panu jest tu ta j wszystko ppdej 

rżane, — zauważyła z przekąsem i wy 
szła z haliu.

— Jak, a szczególnie ten przy kię 
ty  zapaszek tiupiarn i, — odburknął.

— „Trupiarnia".. P rzykry  to epi­
tet dla jełeniowskiego pałacu, ale za 
służony niestety, — przyznał Pesehil. 
— Ja n  Bolton zginął w nocy z 5-go 
na 7-go m aja a pan Ludwik onegdaj, 
czyli 11-go, w ciągu pięciu dni dwa 
tragiczne zgony.

— A ja  czuję jeszcze trzeciego tra
pa!

— Niechże pan  nie wywołuje w.l 
ka z lasu! — Peschel podszedł szybko 
do stolika i zgiętym palcem „odpu­
kał" trzy razy w spód blatu. — Pan 
sądzi że jeszcze kogoś trzeciego ma 
tu ta j spotkać nieszczęście?

— Już spotkało!
— Kogo, na Boga?!
— Ba tego właśnie nie wiem, niko 

go mi > domowników nie brakuje.
—- Wspominał pian coś o jakim ś 

Macieju jeśli się nie mylę... K to to 
jest właściwie?

— S cary  lokaj... Tak jego nie mo 
gę odszukać teraz, zapewne poszedł 
na folwark, albo zasnął gdzieś w ogro 
dzie.. Aie wczoraj był i przedwczoraj, 
a pomimo to czułem ten obrzydliwy 
smród gnijącego ciała... Wie pan co?

— „Wiem że nic nie wiem", jak 
mawiał Sokrates.

— [ to racja. J a  także nic tne 
wiem, ale mam dziwny instynkt. Ten 
instynkt pozwolił mi zwietrzyć tu ta j 
Hzeciego nieboszczyka, zanim go po­
czuły moje nozdrza, odparł Michał 
patrząc w zamyśleniu na antyczny '/ e 
gar, osłaniający skrytkę nad komin­
kiem.

— Hm, ja  tu  nie czuję absolutnie
nie.

— Nh.ch pan wyjdzie na który bal 
kon drugiego piętra, to pan poczuje... 
Ale wracając do mojego instynktu, 
muszę panu powiedzieć jeszcze jedno

— Słucham z szczerem zaciekawię 
niem.

— O toż panie Peschel, mój instynkt 
mówi mi wciąż, że skoro znajdę to 
ukry te zwłoki, to wreszcie będę miał 
w ręku klucz całej tajemnicy!

ROZDZIAŁ X X III.

Przy obiedzie usługiwał kucharz 
Marcin, mocno niezadowolony że mu 
si w tej robocie wyręczać nieobecne­
go lokaja.

— Dawniej Maciej nigdy nie wy­
dalał się z pałacu, — mruknął, — a to 
raz ma urlop co drugi dzień bezmała.

— To prawda, Pan  adm inistrator 
powinien wziąć pod uwagę że obecni a 
gdy ty l i  osób tu mieszka, należałoby; 
urlopy służby ograniczać do m ini­
mum.

Kazimierz M arski spojrzał na 
Julię Dorazilową ze zdziwieniem.

d. a. n.
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269.
Przestąpiwszy drzwi, Will Scott 

zwrócił się w stronę karczmy, dość 
nędznej z pozoru, na froncie której 
umieszczony był szyld ze znakiem nie 
zwykle oryginalnym. Na czarnej de­
sce przybito koronę, z drzewa wyciosa 
ną, niegdyś przed laty złoconą, poni­
żej której wyryte były te słowa: Pod 
koroną królów Francji" Ta karczma 
należała do właściciela wilii.

Dawono tu pić i jeść gałgauiarzom 
swym lokatorom, jeżeli mieli kilka 
sous na zapłacenie.

Scott, jako dobry znajomy, wszedł 
prosto do karczmy gdzie właścicielka, 
otyła, trzydziestoletnia kobieta, powi 
tała go z wdzięcznym uśmiechem.

— A! to pan, panie agencie... — 
wyrzekła. — Przychodzisz pytać mnie 
zapewne co tu słychać nowegc? Otóż 
ci powiem, iż nasz lokator zapłacił.

— Wiem o tym... — odrzekł mnie­
many Cordier.

— A! pan wiedziałeś...
— J a  to dałem Piotrowi Beraud 

kwotę pieniędzy.
To panią dziwi! — dodał Irland­

czyk widząc osłupienie właścicielki.
' — Dziwi mnie to... — odpowiedzią 

ta — ponieważ pan przyszedłeś na­
tenczas, mówiąc do mnie:

„Policja do której należę, powia­
domioną została, że pani masz pomię 
dzy swymi lokatorami pewnego łotra, 
nicponia, który uchodzi za uczciwego 
człowieka, a mimo to należał do kra-

B O LA C H  
G Ł O W Y
P R O S Z K I  DLA

DOROSŁYCH 
- . C ze z n a k ie m  Fa b r y c z n y m *

ZGŁKA
Z OLKUSZA.

W Kluczach stanic
NOW Y KOŚCIÓŁ.

W  obecności k3. M azurka z Olkusza o . 
było sio  onegdaj w  Kluczach organizucyj 
ne zebranie ob yw ateli K lucz w spraw ie  
Lr di w y  kościoła  parafialnego.

W yłon ion y kom itet, w sk ład  którego  
w eszło 10 osob, a tn. in. iklku urzędników  
p apierni „Klucze'-, w najbliższym  czasie 
poczyni staran ia  u w ładz w ciclu utw orze­
nia nowej i arafii i  budowy kościoła.

Budow a kościoła prawdopodobnie roz 
poczęta zostanie już w roku p rzyszłym .-- 
W ieś K lucze z okolicznościow ym i w ioska  
mi należy do pai-afii Olkusz, oddalonej 
o ■? k.m.

 OQO------

(c) M ISJE  W OGEÓDZIEŃCU. Z dn.
Im . rozpoczęte zosia ły  m isje w p arafii 

Ogrodzieir-.c* z udziałem  dwuch księży m i­
sjonarzy z K rakowa M isje trwać bodą do 
15 bm. w łącznie.

\o) A K A D E M IA  KU CZCI S.1-V D a - 
teZYŃSKlEGO. Zapowiedziana na ub. nie 
dzielę w  Olkuszu s Lademia ku czci sp. 
D aszyń sk iego, n ie odbyła się  z powodu  
nieprzybycia b. posła  K w apiuskiego.

A kadem ia ta  odbędzie się jutro o godz. 
6 po poi. 7  udzn-Ym p. K w apińskiego.

(o) CIJPKAW a  Jutro po poułdnia  id  
bęuze się  w Olkuszu odprawa przewód  
ciężących  kół przyjaciół harcerstw a pow, 
■.lkuskiego.

(o) PO Ż A R  Oncgdaj sp łonęła stodoło 
w raz / f  zbioram i na szkodę Józefa  Kop  
eia w Gieble, gm . P ilica . Zachodzi po 
dejrzenie, żę pożar pow stał z podpalenia.

SZAFOT
~**© _______

.rv'Yp.r *-■

ózicży. Możesz nam pani dopomóc 
w śledztwie czyli się nie mylimy! Ów 
człowiek nazywa się Piotr Beraud. 
Jestże on pani coś dłużnym za miesz 
kanie i żywność?"

— Odpowiedziałam panu naten­
czas, że pozostał mi winien za dwa ty 
godnie mieszkania wraz z żywieniem 
na co odrzekłeś mi pan:

„Przynaglaj go pani, aby zapłacił. 
Jeśli zapłaci, będzie to znakiem iż ma, 
pieniądze z kradzieży."

— Rzecz prosta, przynaglałam go, 
zapłacił a teraz powiadasz mi pan, iż 
to ty jemu dostarczyeś pieniędzy! 
Nie! doprawdy, ja nic z tego me rozu 
miem.

— Bo nie potrzebujesz pani rozu­
mieć.. — odrzekł, śmiejąc się, Will 
Scott. —- Przychodzę właśnie prosić 
panią obecnie, byś otworzyła u siebie 
szeroki kredyt Piotrowi Beraud... nic 
mu pani nie odmawiaj... staraj się go 
nawet popychać do wydatków.

— Nie wiem, czy panu wiadomo, 
że ten stary jest sławnym łykaczem. 
Wysusza kieliszki bez liczby jeden po 
drugim.

— Tym lepiej. W pijaństwie czło 
wiek staje się gadatliwym i prawda 
natenczas wybiegła z ust jego. Doz­
wól mu pani pić i słuchaj, co powie.

— Dobrze... Lecz któż mi zwróci 
za wydatki Piotra Beraud?

— Prefektura... Na dowTód masz 
tu pani zaliczkę dwieście franków.

Nie masz się więc czego obawiać.

A teraz powiedz mi pani, gdziebym 
się mógł widzieć z tym twoim loka­
torem. Potrzebuję z nim pomówić.

— Idź pan główną ulicą Willi. Gdy 
dojdziesz środka, pierwszy lepszy gał 
ganiarz wskaże ci jego mieszkanie.

W kilka minut później Will Scott 
wszedł do lepianki starego gałgania- 
rza, który go powitał okrzykiem zdu­
mienia. w

X X VIII.

—- Skąd panie Cordier — zawołał 
Beraud — skąd ty tu, w Saint-Ouen, 
w Willi Gałganiarzy? No., a jakże 
tam twe zdrowie!

— Doskonale! — odrzekł Will 
Scott. Odwiedzając tu kogoś w 
tej stronie powiedziałem sobie, 
iż źle byłoby przejść koło 
twej budy, nie uścisnąwszy ci ręki.

— Dobrześ pan uczynił...
— Powiedz mi, jakże twe intero-

sa?
— Ach! nie mów mi pan o tym... 

Prawdziwy krach na kupie gałganów. 
Zaledwie można coś odnaleźć na utrzy 
manie biednego życia w pudłach Pou- 
belle. Lecz powiedz mi pan, ty, który 
znasz Eugeniusza Loiseau i Pawła 
Beraud i który mieszkasz w tymże 
co oni okręgu, co z nimi teraz się dzie 
je?

— Paweł porzucił Joannę Desour-
dy.

— A! nędznik... wiem o tym. Na­
stąpiło to właśnie w dniu, w którym 
byłem u pana. Gdzie ona się jednak 
umieściła ta  biedna kobieta? Przyobie 
cała mi, iż przyśle swój adres, a nie 
uczyniła tego.

— Nic nie wiem... Staraj się, ojcze 
o tym powiadomić. oKbicta z małymi 
dzieckiem, nędza je czeka.

— Będę się starał o niej dowie­
dzieć, a gdy odkryję gdzie mieszka, 
powiadomię pana. Cóż porabia Euge­
niusz Loiseau?

Zabawa towarzyska
N a urodziny cioci S abin y przyszedł 

K abinowicz z żoną, kuzyn iz io  i kuzyn­
ka Teeiaj.

S ied zieli w szyscy przy stole, z iew ali i 
jed li bez apetytu  w łasnoręcznie przez cio  
cię Sabinę upieczony sernik.

Rozm owa się  n ie k leiła , sern ik  też nie  
był św ietn y  i  każdy w  duszy przeklinał 
chw ilę ,w której ciocia Sabina przyszła  
na .świat.

W reszcie Rabiuowicz, którego u agie  
zem dliło  po serniku, postanow ił się tro­
chę rozerwać i zaproponował:

— Może sic  w  coś zabawim y?
— Św ietn ie! — u cieszy ła  s ię  kuzynka  

T ed a .
— A le  w co?
— Zrobim y próbę szybkiej orientacji.
- -  Co to jesi?

— Zaraz wam  p ooicm . S iedzim y so­
bie tu w szyscy spokojno i  jem y sernik. 
Przypuśćm y, że n agle drzwi s ię  otw iera­
ją i wpada dziki lew.

Ciocia Sabina zbladła, jak  płótno.
— B eiiiek  !— zerw ała s ię  przerażona, 

— skąd u m nie w  domu lew?
— Co znaczy skąd? U ciek ł z m enażerii.
— Baniek! Co ty  m nie straszysz? l y  

chcesz, żebym  zem dlała.
R abiuow icz w zruszył ram ionam i.
— K to straszy? Przecież m y się bawi 

m y!
To s ię  m usisz baw ić ze lwem ? Już  

nie m a innych  zabawek.
Z trudem  s ię  udało uspokoić ciocię S a­

binę i R abiuowicz w yjaśn ił dalej.
— W ięc przypuśćm y, żo u pad a lew, 

w skakuje na stó ł i zaczyna zeźerać serni 
Ła cioci Sabiny! I m y przez to m amy 
ch w ilę czasu, zeby się  zorientować, co ro­
bić. Teraz n iech  każdy powie, coby zro­
bił. Z aczynam y od cioci, Coby ciocia zro 
biła?

— B ym  um arła ze strachu.
— R abiuow icz m achnął ty lko ręką.
— A ty , Tecia?
K uzynka 'fecia  poruszyła się n iespo­

kojnie.
— Jabyin... jabym... zatelefonow ała po 

policję.

— Przecież tu nic ma telefonu!
— Tobym  zleciała  do apteki.
Zupełnie s ię  n ie orientujesz! l y  m y­

ślisz, lew  cie w yypu ści z pokoju? Jak  sic  
zerw iesz z krzesła, to on skoczy za tobą.

— A  ty , Izio, cobyś zrobił?
K uzyn  Izio, chrząknął groźnie.
— B ym  go  zastrzelił.
RaM nowicz uśm iechnął się  ironicznie.
— Masz rewolwer?
— Nie.
— N o to z czego strzelisz, idiota! Ze 

strachu?!
K uzyn Izio, obrażony zm arszczył czo

ło.
— Jak je s te ś  taki m ądry, to powiedz 

co ty  b yś zrobił?
R abinow iez w sadził dum nie ręce w kie 

szenie.
— Ja? Jabym  nic nie robił.
— Jak to  nic?
— Z w yczajnie nic. B ym  sobie siedział 

spokojnie i  się  śm iał.
— D laczego. — sp yta li jednocześnie  

w szyscy.
—■ Frajerzy! Przecież co ja  pow iedzia­

łem ? Że lew  w skoczył na stó ł i zeżera ser 
nik cioci Sabiuy. A  jak  onby zeżarl dwa 
trzy kaw ałki, to onby odrazu się  zatruł i 
zdechł, jak  pies. W ięc po co ja m am coś 
robić?

— Poszedł za przykładem Pawła 
Beraud; sprzedał cale umeblowanie, 
a .Wiktoryna jest w szpitalu.

— Wiktoryna w szpitalu... czy po­
dobna?... Hal w każdym razie otrzy­
mała to, na co zasłużyła. Oto jedna a 
tych, które nie pizynoszą zaszczytu 
rodzinie.

— A pańska stara kuzynka? — py­
tał Irlandczyk — ta  dzielna wdowa 
Ferron, którą spotkaliśmy kiedyś w 
piwiarni przy ulicy Kellera?

— Ach! moja biedna krewna... tej 
los nie sprzyja.

— No! czylii ją również spotkało 
coś przykrego?

— Ciężka zgryzota, ma się rozu­
mieć. Właściciel domu nakazał jej 
przez komornika, aby się wynosiła z 
mieszkania, co ją tak strasznie dotknę 
b> iż padła bez życia na ziemię i od tej 
chwili została sparaliżowaną na całej 
prawej stronie ciała.

— Biedna kobieta... mocno jej żału 
ję! Wiadomo panu, że jestem tilantro 
pem, lubię dopomagać nieszczęśliwym 
Idźmy do niej!

— Dobrze
— A potem razem pójdziemy do o 

biad.
— Zgoda! — odrzekł Piotr Beraud
— Zaniosę jej litr wódki, ponieważ 

pan mówisz, że wódka ją tylko przy 
życiu utrzymuje...

— Otóż myśl świetna! Dopieroż o. 
na będzie kontenta!

— Dalej więc w drogę...
Tu obaj wyszli z Willi Gałgania 

izy. Za przybyciem do fortyfikacji, 
Scott przywołał fiakra, a wsiadłszy 
weń ze starym Beraud, kazał jechać 
do bramy Pere - Lachaise. Przybyw­
szy tu, wysiedli, a Irlandczyk, prowa 
dzony przez gałganiarza, zatrzymał 
się naprzeciw z desek zbitego zagro­
dzenia.

d. c- n.

Opłaty na Fundusz Pracy
MOŻNA ROZŁOŻYĆ NA RATY
Ukazał się ostatnio okólnik Min. 

Skarbu wyjaśniający, iż do umarza­
nia, odraczania lub rozkładania na ra 
ty zaległości, powstałych wskutek 
nieuczenia w terminie opłat na 
rzecz Funduszu Pracy są uprawnione 
Izby Skarbowe i Urzędy Skarbowe w 
granicach kompetencyj, przysługują­
cych im na podstawie rozporządzenia 
wykonawczego do ordynacji podatku 
wej w dziedzinie udzielania ulg w spła 
cie należności podatkowych. Min. 
Skarbu zaznacza, iż ulgi to mają być 
z wielką oględnością udzielane.

Polskie tańce iudoue
na Wyspach Hawajskich

W dniu 11 bm. wyjeżdża do Ame­
ryki i na Wyspy Hawajskie grupa poi 
skich artystów. Artyści ci zostali za­
angażowani na występy na amerykań 
skich statkach spacerowych. Na czele 
zespołu wyjeżdżają: zankomity duet 
Ney oraz duet Heinrich — Prokopia- 
kówna, znany ze swych tańców ludo­
wych Wraz z zespołem wyjeżdża or­
kiestra Tychowski - Kagan. Artyści ci 
zawrarli kontrakt na cały sezon zimo 
wy i w dniu 11 bm. wyruszają w pod 
róż z Gdyni na M/S Piłsudskim

Z SADU.
Włamywacze

M ieszkam * N. F iszerów  w  Pędzitiie 
przy ul. M ałachowskiego było w idownią  
dram atycznej w alki m iędzy w łam yw acza­
m i a służącą F iszerów , Tem erą Faską.— 
Do m ieszkania Fiszerów  w targnęli dwaj 
u’ 'ro jen i w  rew olw ery złodzieje. W  trak 
cie plądrow ania m ieszkania w esz ła  Fa- 
ska. N a jej widok złodzieje rzucili się do 
ucieczki, wówczas jednak dziewczyno za 
s ią p iła  im  drogę i zdołała jednego z 
rćcli zatrzym ać.

W yw iązała  się  walka, w której u leg ła  
służąca. Jeden  z rabusiów ugodził ją  pią 
ścią  w  nos, drugi zaś, którego F ask a trzy

m ała za rękę, ugryzł ją  w ram ię. Mimo, 
iż poruszony został ca ły  dom, złodzieje 
zł eg li, grożąc iż  w razie pościgu bę.lą 
się  ostrzeliwać. W śród niebezpiecznych  
w łam yw r^zów  poznano m ieszkańca Bęf- 
ćzin a  Edw arda K ow alika, łat 36. który  
stanął wczoraj przed Sądem Okręgowym  
w Sosnowcu.

Sąd w ym ierzył m u 5 la t w ięzien ia  i 
pozbawił go praw  na taki okres czasu. 
D rugi dom niem any spraw ca zuchwałego  
jwĄamania* 0?efan  S łu szn ia k . floslal :u,- 
nicw innlony wobeo n iestw lerdzen ia  j e g f  
identyczności.
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Bo jednych z najhardziej charakte rystycznych budowli Londynu należy 
pomnik poległych Żołnierzy w czasie ostatniej wojny.

N a  boiskach i bieżniach
Dąb i Pogoń zaangażowały

KANADYJSKICH IIOKEISMW.
Kanadyjscy hokeiści Smith i Tomp­

son osiedli w Katowicach i przystąpili do 
prac treningowymi. OZHL zaproponował 
obu klubom katowickim Pogoni oraz ię -  
l-owi, slaie korzystanie z prac o b u  Kana 
0 5 jeżyków ('La k łu ty  przyjęły propozy 
cję i zgodziły się na wyznaczenie Kana 
dyjczyków dla kJubu. Tompson przezn 1 

czory został di a Lębu a Smith dla Pogo 
i i :, Będą om n.etylko przeprowadzać tre ­
n in g 1 w tyca klubach, lecz również brać 
udział w barwach klubów w meczach t~- 
warzvskick. Za powyższe usługi oba kłu 
by płacić bęuą fow ną umówioną sumę na 
p r;ez  OZLH. Niezależnie od tego OZKL 
mieć będzie prawo korzyć tania z usług 
ebu K anadj jeżyków w razie meczów mię 
rizy o kręgowych i wyznaczać ich na posz- 
czcg iiro spotkania.

Zdaje się, że w najbliższym czasie przyj 
d/iż między Pogonią i Dębem do cichi. 
ugody, na J,c,.'=t:.noe której oba kluby za 
fcjwiążą się nawzajem do odstępowania 
swych Kanadyjczyków w wypadku wy­
jazdów poza Śląsk

Doroczne walne zebranie
LIGI PZPN.

Doroczne wal ne zebranie Ligi PZPN. 
wyznaczone zosiaio na 16 i 17 stycznia r. 
p. G lrady  odbędą się w sali konferencyj­
nej PLW F.

Program  obrad przewiduje ui . in. 
sprawozdanie zarządu, wydziału gier dys 
cypliny i komisji rewizyjnej. Wręczenie 
dyplomów delegatom pierwszych trzech 
klubów w tabeli ligowej, wręczenie od 
znak dla graczy m istrza i wicemistrza 
Pclski, oraz nagrody przechodniej za po 
praw ną grę. Poza tym  Liga rozpatrywać 
będzie sprawę wykluczenia Dębu z Ligi 
wreszcie zatwierdzi term inarz rozgrywek 
t. mistrzostwo Ligi na r. p.

—— **__— .
X MECZ PING - PQNGOWY NA 

PIASKACH. Drużyna pingpongow a K. 
S M. (PiasKi) rozegra w dniu 12 bm. cie­
kawy' mecz z drużyną śl. Zakł. Nauk. 
Tochn. z Katowic. Goście przyjeżdżają w 
najsilniejszym  slćEdzie z mistrzem Śląs­
ka — Worbą. Początek zawodów o godz. 
Vr tc*j.

U w a g a l
Każdy może się nauczyć języka an-

rlehkiego, francuskiego lu t  niemiee 
lego

w  2 5  l e k c j a c h
Każdy, kto pragnie się nauczyć jed- 
hego z powyższych języków drogą 
Korespondencyjną, niech nadeśie 
przekazem  pocztowym 1 zł. 25 gr., a 
Otrzyma pierwszą lekcję. Cały kurs 
obejmuje 25 lekcyj, redagowanych 
przez pierwszorzędnych specjalistów 
Adres: Warszawa, Edward Wygodny 

Mariańska II m. 17.

Niemcy chcą zademonstrować
s  '• A POTĘGĘ W LEKKOATLETYCE.

Tajemnica sensacyjnej propozycji lek 
koatletów niemieckich skierowanej do 
PZLA. obecnie wyjaśniła się całkowicie. 
Niemcy wysiali takich zaproszeń pięć 1 
to wszystkie na jeden dzień. Krok ten na 
leży lumaczyć chęcią zaakcentowania 
swej potęgi sportowej. Rozumie się, że 
sukces propagandowy będzie kompletny 
jeżeli Nięmcy w ygrają na pięciu fr li­
tach Zatem w dniu 22 sierpnia 1937 r. od 
będą się mecze Niemiec z Austrią, Luk­
semburgiem, Holandia, Czechosłowacją i 
Polską.

Poza tym program  zagraniczny lekko 
atletów niemieckich zapowiada się nie­
zwykle interesująco. Poza wymieniony­
mi powyżej spotkaniami reprezentacja 
Niemiec rozegra 14 sierpnia mecz z Ar, 
g!ią w Londynie, w lipcu z F rancją w kio 
naehium, a poza. tym niemieccy lekko a 
tleci wezmą udział w międzynarodowych 
re i str zos ’ w ach A n gl i i.

Janusz K usocm ski
WRACA NA BIERZNIĘ.

W „Przeglądzie Sportowym“ pojawił 
się list Kusocińskiego b. m istrza oiimpij 
s kiego z Los Angeles, w którym zasiużo 
ny biegacz podaje, że postanowił wrócić 
aa bieżnię.

Przeprowadzona jeszcze w marcu ope­
racja lękotki lewej nogi udała . ie w p e łli 
i obecnie Kusociński może już biegać. 
Jak  donosi w swym liście, od miesiąca 
prowadzi poważny trening dwa razy w 
tygodniu, biegając na przełaj.

Bezpośrednim powod m powrotu do 
sportu zawodniczego były igrzyska olic: 
pjskie, w czasie których, przypatrując 
się zawodom z trybuny doznał b. m is'rz 
niepowsrzymanej tęsknoty za bkżirą .

— : : —
X SEKCJA NARCIARSKA PTT. w 

ZAGŁĘBIU podaje do wiadomości za in ­
teresowanych członków, w dniach 17 i 
18 bm. odbędzie się w Katowicach k u r­
na sędziów narciarskich. Zgłoszenia kie- 
lować do sekretariatu  PTT. Sosnowiec, 
Modrzejewska 02.

. • •_
•  •

W jednym zdaniu
W związku i  i egloską i z delegacja Ku 

cmi m a postawić na walnym zebraniu 
1 igi, PZPN  wniosek o przeniesienie sie­
dzi'.-, Ligi. z Warszawy do Klukowa — 
zarząd Rucha stwierdza, że wniosku ta- 
■’'.cfco zgłaszać nie zamierza.

•  * *
Na dorocznym walnym zgromadzeniu 

Poznańskiego okręgowego związku lekko 
atletycznego uchwalono zwrócić się do 
Polskiego Zw. Lekkoatletycznego o znie­
sienie kary  uałozonej swego czasu na Z. 
Heli asza.

• « t
Zimowe lekkoatletyczne mistrzostwa 

Polski rozegrane zostaną w dniach 1 — 2 
-lutego w hali w Przemyślu.

Najmilszym podarkiem gwiazdkowym
dla każdego będzie bez wątpienia

ODBIORNIK RADIOWY
A więc sp iesz  się z zakupnem radioodbiornika tymbor- 

dziej, że  każdy nabywca otrzymuje cenną premię.
ELEK TR O W N IA OKRĘGOWA  

w ZAGŁĘBIU DĄBROW SKIM  SA.

| K I N O  „ Z A G Ł Ę B I E ” |
DZIŚ PO L SK I F IL M  p. t.

BARBARA RABZIWMOWNA
W  roli tytułowej Jadw iga Sm osarska

W  roli Króla Zygmunta Augusta W. Zacharewicz 
k r ó l ,  KTÓRY GOTÓW BYŁ DLA MIŁOŚCI WYRZEC S IĘ  KORONY! 

Miłość, która była wyzwaniem,rzuconym całemu narodowi!
Początek 1-go seansu o godz. 17.30.

KINO „PAŁACE** —
F ilm  potężniejszy niż „B ezdom ni4 i „Jestem  zbiegiem 14! 
.W strząsający d ram at z życia w zakładzie dla przestępców

SERCA Z E  STALI
W roi. gł.: MAGDĘ EV A N S 1 JA M ES CAGNEY
Film , k tó ry  poruszył sum ienie cal \j ludzkości

Początek o godz. 5.30

3K&
oygnatura I Km. 852/35 i 813/35.

O b w ieszczen ie
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI.

Komornik Sądu Grodzkiego w Sosnow 
cu 1-go rewiru Feliks Zemanen, mający 
kancelarię w Sosnowcu przy ul. S i on k ł o ­
w icza  nr. 8  n a  podstawie art. 602 K. I*. C. 
poć.sje do publicznej wiadomości-

1) że dnia 21 grudnia 1936 r. o godz. U 
v Sosnowcu, ulica Piłsudskiego 30 odbę­
dzie się I-sza licytacja ruchomości skia-la 
jąbyeh s:ę 7, kredensu rostaur., radia fir. 
,Natawis“, 18 stolików z białymi obrusa­

mi, 40 krzeseł —, półictelikow, kontuaru z 
balustradą, niklową, kasy fir.. „National *, 
gablotki, zegaru, 3-eh żyrandoli, 8 ram 
mosiężnych do okien, 4-ch lambrekinów, 
4 eh firanek i 3-eh świeczników — osza 
eowanych na łączną sumę 1.600 złotym.. 
Sprzedaż rozpocznie się od 1/2 eeny oszaer 
wanin.

2) Sygn. I  Km 1641/34
że dnia 22 grudnia 1936 r. o godz, 10 ej 

w Sosnowcu, ul. Modrzejewska. 27 odbę­
dzie się I-szą licytacja ruchomości, składa 
jących się z 4? mtr. kortu, 10 m tr. wełny, 
25 inr. krepy, 30 mtr. flaneli, 12 m tr. żreb 
-ów i 5 mtr. weluru — oszacowanych na 
łączną °umę 1.310 zł. Sprzedaż rozpocznie 
lę od 1/2 ceny oszacowania.

3) Sygn. I  Kin. 1819/35
ze dnia 30 grudnia 1936 r. o godz, 10 ej 

w Sosnowcu, ul. K ołłątaja 17 odbędzie się 
1-sza iievtaeja ruchomości składających 
się z radia 3-ch iamiiowego z patefonejn, 
dwuch szaf .maszyny do p :sania fir. „Tin- 
dirwoodd oszacowanych na łączną sumę 
1.060 złotych. Sprzedaż rozpocznie się od 
12 ceny oszacowania. Ruchomości oglą 
dać można w dniu licytacji w miejscu i 
czasie wyżej oznaczonym.

Komornik FE L IK S ZEMANEK. 
Sosnowiec, dnia 10 grudnia 1935 r

D R U K A R N I A

EXPRES ZAGŁĘBIA
SOSNOWIEC,  UL. TEATRALNA 1-a.

Ofiary
Dki uczczenia pamięci rn. M ariana Do 

inagaly, kierownika szkoły nr. 7 w Dąb 10  
wie Górn. składają zamiast wieńca zi. 10 
na Tow. Budowy Szpitala dla Dzieci w 
Zagłębiu lekarz szkolny dr. Kruszęwsk, i 
higienistki szkolne Przybylakowna 1 Kn 
1 cwska.

fiS S JS B ritiiaS S S !

P R Z Y C H O D N IA

L E C Z N I C Z A
chorób wenerycznych I skór. „Pornos" 

S03N0WIEC, SIENKIEWICZA 17-a 
Czynna: 11-1 i 5-8 pp.. w święta: 11-1 

Wizyta 5 złotych.

W YKONYW A: 
WSZELKIE ROBOTY  

W ZAKRES DRUKARSTW A  
WCHODZĄCE, JAK i 

CZASOPISMA. 
BJO SZURY  

A F I S Z E ,  
ULOTKI, 

KLEPSYDRY  
I T. P.

•
S Z Y B K O  I S O L I D N I E  
C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E

7vmM, dla dorodyck te xn.ftdrr.

DROBNE OGŁOSZENIA
PO SA D Y  1 PR A C E
SŁUŻĄCA z dobrym gotowaniem potrzeb 
rm Swobodna 8 m. 7.
K U PN O  I SP R Z E D A Ż
SKLEP spożywczy do sprzedania i mie­
szkanie pojedyncze do wynajęca. Ka!i-
ska 39._________________ ______________
PIERŚCIONKI Dryiantowe od 50 złotych 
kolczyki i inne do sprzedaży w Banku U.« 
działowym w Dąbrowie Górniczej od go. 
uziny 8-ei do 11-ej.
Z G U B IO N E D O K U M EN TY

KAMIŃSKI STANISŁAW zgubił książ­
kę wojskową wydaną przez PKU. Będzin. 
WŁADYSŁAW MAZUR zgubił książkę
wojskową wydaną przez PKU. Sosnowiec
ROŻNE
GsLlUAOJF NARODĆWE, inwcslycy,'nfl 

Konsolidacyjne itd. przyjm ujem y po naj­
wyższej cenie przy zakupie biżuterii, ze­
garków, nakrycia stołowego, aparatów ra , 
diowych itd. na dogodnych warunkach.—* 
„URANTA‘< Sp. z o. o. Katowice, pl. Wol­
ności 7. (Wejście od ulicy Gliwickiej) W 
grudniu w niedziele od 1—6 ej otwarte.

iWydatfca: Belena Monsiorską. Rad. naczelny: H . Ćwierk. — Druk. ,,Expre.s Zagłębia** Sosnowiec, Teatralna 1-a. — Rea. odp.: Tadeusz U p sk l.


